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POZNAŃ, 3 kwietnia.
. walka bratobójcza już się rozpoczęła na ziemi fran- 
W Dn a wczorajszego, jak telegrafują z Wersalu 

SRl} Brukseli, uderzyły wojska rządowe na gwardye ko
1 Si ony pod Neuilly i zmusiły je do ucieczki. Telegram 

.. sierdzi, że wojska energicznie szły naprzód, co tórn 
. irdziój zasługuje na uwagę, że dniem poprzednio cały 

¡den pułk liniowy z rynsztunkiem i pakunkami prze­
bili do rokoszan. Wątpió przecież należy, by ko­
nina tą pierwszą porażką dała się odstraszyć od dal- 

n3 ¡ego działania. Przeciwnie przemawiają za tóm wszel- 
ie wskazówki, że rząd rewolucyjny przysposabia się do 

|jj ¡ezepnego przeciw Wersalowi działania. Nietylko bo 
'{jem wziął od banku francuskiego świeżo 1,000,000 

tanków, ogółem więc 3 miliony, ale pospiesznie for 
y uje bataliony marszowe, o czem jak i o innych wy'

adkach dni ostatnich we Francyi obszerne pod wła- 
'? ¡iwą rubryką podajemy szczegóły, 
orij Według korespondencyi z Rzymu, zamierza podo-

80. kardynał Antonelli złożyć urząd ministra sekreta- 
a stanu.

O1, Pol tyk neutralności rzą du angielskiego podległa 
ku jćw w tycb dniach surowćj krytyce w parlimencie. —
(.pJilnaek izby g.niauéj p. Cochrane ubolewał, że Angli 
y * 1 * * * puściła w nieszczęściu swą dobrą aliautkg Francyą i że 
”• uzwoliła na narzucenie jćj ze strony Prus upokarzają- 
II ych warunków poko)owych. Wnioskodawca żądat za-

im, by rząd wymógł złagodzenie owych warunków przed 
isiwwczóm zawarciem traktatu pokojowego w Brukseli. 

1 .Gladatone br nił polityki lorda Granvilla, którą, zda-
[1721 iem jego, uznała cała Europa. Anglia tna ważne przy- 

p zmy starania się o przyjaźń Niemiec, lecz mimo to nie 
'• liinnina o swych związkach z Fraucyą. Zresztą popar- 

e Aug ii me było bezużyteczućm ula zwyciężonych,e

,ole

18

d)ż, dzięki przedstawieniom gabinetu St, Jam s, odstą- 
«y Prasy od wielu wymagań, które pierwiastsowo chciały 

OZ}(łuifścić w prehminaryach pokojowych.
jt‘ W sobotę przyszło w sejmie niemieckim do pierw- 
|j«go ważniejszego starcia pomiędzy deputaSyą naszą a 

sięoiem Bismarckiem. Ocenienie odpowiedzi niemiec- 
lego kanclerza w odpowiedzi na wniosek posła Alfreda 

H6I Kitowskiego odłożyć wszakże musimy do chwili, w k ó- 
będziemy mieli przed sobą stenograficzne sprawo- 

tnia z całego posiedzenia sobotniego.
W Rumunii wzrasta wciąż rozdrażnienie. Wysoka 

rta gromadzi za porozumieniem się z mocarstwami 
PPH iiekuńczemi wojska nad granicą rumuńską, celem ewen- 

palnego przywrócenia porządku.

Stan rzeczy w Parjżn.

Kilka dni temu poświęciliśmy na temże samem 
iiejscu słowo uwagi i zastanowienia zaburzeniom 
‘tyskim. Stan rzeczy nie był naówczas jeszcze 
jaśnionym. Nie znani byli przewódzcy ruchu, 
znane były jego dążności, nie znane środki 

Stateczne cele. Niewiadomość ta co do cha-
!r’i ruchu panowała niemniej po za Francyą, 
we Francyi samój, na bruku paryskim i w ło- 
wersalskiego rządu. Dzisiaj opada zeń za- 

Ina. a kształty stają się wyraźniejsze i zrozu- 
Podobnie jak w epoce pierwszej rewolu-

wii' francuzkiej, tak i dzisiaj wśród rozprzężenia, 
:edairle*ce przypominającego ówczesne, podnosi głowę

''nazwana „komuna paryska“, rząd miasta 
łr.yża w przeciwstawieniu do rządu kraju, orga- 
lzacya nibyto tylko municypalna, zdążająca prze- 
.z do ogarnięcia całego państwa i narodu, wy- 
$ca uchwały, jak n. p. zniesienie konskrypcyi 
’Jskowej, niektórych stałych podatków, uchwały,■ U’ ; i j VH M VUi J VU JJ WlCfclitW W J U. Vj1I

sj^aj>ł szeroko i daleko po za granice kom-

«•
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'■)

>0

■ ncyi gminnej. Zgadzając się w ocenieniu tego 
Wsiewanego, fenomenalnego istnie ruchu z jego 
Zeciwnikami, będącymi na miejscu, jak n. p. 

Minąłem des Débats, dziennikiem Temps, 
aei,P°hdentem paryskim brukselskiéj.Indépen- 
sce Ł nie sądzimy, aby było rzeczą słuszną, po- 

},ac bezwzględnie wszystko, co z jego inieyatywy 
°dzi i co w njm pierze udział. Wspomnieni 

2e^,et° Przeciwnicy paryskiego ruchu przyznają 
Wodzcom^jego^ eskazitelność osobistą, przy- 

ztt wtûiemuæ.) daléj, iż bezpieczeństwo osobiste, 
>ll()śb prywatna nie znajdują się wcale tak 

Tlwiii^0116 * narażone, jak zrazu sądzono i szerzono.
światlejszych i patryotyczniejszych 

ri K m!e'jsbjcb od niższych oświatą i ofiarnością
7i kzn^lejS^'C^ n*e jes^ w zasa(^zæ bynajmniej nie-

U/erf'1-1’ n'eusPrawiedliwioném żądaniem; wybór 
•«z Tr ®w.ar^y^ narodowej wszystkich stopni 

' Władających ją obywateli jest również żą
S któremu

słuszności odmówić niepodobna, 
się powiedzieć o wielu innych

SätUO dałoby

postulatach programu zmartwychwstałej komuny # sem do cesarza. Wsfrzymauie to uzasadnili w na
paryzkićj, a to samo, powtarzamy, mówią o nich 
nie zwolennicy, ale wyraźni przeciwnicy ruchu/ 
Nie przeszkadza to wszystko' przecież, abyśmy 
ruchu tego, ze względu ną okolicznością 
wśród których podniósł głowfę, nie mieli nazw; 
klęską d nieszczęściem Franeyi. Nie przeczymv 
wcale, iż jeżeli Francya ma być rzećząpospoiitą 
na prawdę, ze jeśli rzecz wśród zmiany nazwisk 
i godeł nie ma zostać ta sama, że jeżeli cala cen­
tra’¡styczna machina państwa z metamorfozą samych 
tylko osobistości u szczytu nie ma pozostać nie­
tkniętą, trzeba krajowi od spodli tępnhlikanskich 
instytucyi, decentralizacyi, zbudowania życia publi­
cznego na podstawie gminy. Czyż czas i okoli­
czności sprzyjają jednakże podjęciu podobnój reor- 
ganizacyi? Dziś sterczą przed Francyą dwa wiel­
kie, palące, najbliższe zadania: pozbycie się ciężaru 
armii okupacyjnej, spłacenie olbrzymiej końtrybucyi 
wojennej. Pierwsze zależne od. drugiego. Jestże 
spełnienie obu tych zadań wykonalnem w obec 
ruchu, który podttiósł głowę na bruku paryskim, 
a który pragnie ogarnąć i inne miasta Francyi ? Od­
powiedź prosta i łatwa. Owe’ pretensye komunalne, 
mimo wszelkićj swej zasadniczćj i abstrakcyjnej 
wartości, odwłóczą w nieskończoność chwilę oswo­
bodzenia Francyi od inwazyi obcój, czynią nie- 
podobnem uiszczenie się. z olbrzymieli ciężarów, 
które jej zwycięzka przemoc nałóżyfa. Z tego 
patrząc stanowiska na rzeczy, a nie mogąc z in­
nego, możńa tylko boleć nad położeniem wielkiego 
narodu, któremu rozterki wewnętrzne nie pozwa­
lają przyjść do ładu i składu swych stóśur.ków, a 
pragnąć gorąco, by zgromadzenie narodowe i rząd, 
jaki sobie Francya wybrała, stały się jakąbądź 
drogą panami zdrożnego niewczesnością ruchu. 
Czy rząd dojdzie do celu, czy zdobędzie się na 
rolę jenerała Cavagnaca wo bec zaburzeń z czerwca 
r. 1848, czy może rozsądną koncesyjnością zdpłą 
zażegnać burzę i zmusić wezbrany strumień od 
potoczenia się zwykłem łożyskiem, — wszystko to 
tern wątpliwsza, im niewątpliwsza, iż zgroma­
dzenie narodowe i rząd wersalski, jak najgorętsi 
ich stronnicy przyznają, nic stoją na wysokości 
trudnego zadania, grzeszą bezczynnością i niedo- 
łężnością, nie mają środków siły, nie umieją się 
zdobyć na czyn politycznej wyrozumiałości. Nie 
dziwmy się zresztą zbytnie, jeżli rząd wersalski 
wacha się powtórzyć eksperyment oblężenia na 
własnej :stolicy, oswobodzonej zaledwie codopiero 
od oblężenia nieprzyjacielskiego upokorzającym po­
kojem.

Pod koniec zapiszemy jeszcze z dziejów odby­
wającego się przed naszemi oczyma ruchu jedno 
ciekawe spostrzeżenie. Jest ono ciekawem i cha- 
rakterystycznem jako pojaw psychologiczny absor­
bującej wszystko namiętności partyjnej. Przeglą­
damy uważnie dzienniki franenzkie, czytamy tro­
skliwie korespondeneye z Paryża. Cała tam uwaga, 
cała namiętność zwrócona w stronę zamieszek we­
wnętrznych; że Prusacy oderwali dwie prowineye 
od Francyi, że zajmują czwartą część całego kraju, 
że bomba pruska może każdego czasu zamącić 
czerwony tryumf paryskiego bruku, że okupacya 
w posiadaniu aż nazbyt dostatecznego zastawu, 
czeka z pogardliwym spokojem spłaty przyznanych 
sobie miliardów, — wszystko to zapomniane naj­
zupełniej, pogrzebane jakby w odległej jakiej po- 
mroce dziejowej. Świadomość minionej straszliwej 
wojny i niemniej straszliwego upokorzenia, gnę­
biąca myśl pobytu nieprzyjaciela w kraju, nazwa 
nawet jego, nie pojawiają się ani w komunie pa­
ryskiej, ani w zgromadzeniu wersalskim, ani w or­
ganach pierwszej, ani w odezwach i uchwałach 
drngiego. Żar walki domowej, choć nie krwawej 
jeszcce, stłumił pamięć, stępił wrażenia skońezon j
codopiero walki z nieprzyjacielem postronnym....
„Biedny królu! Biedna Francya!“ pisał 
swego czasu historycznie sławny artykuł Jour­
nal u des De bats o Karolu X, gdy wydawał 
słynne ordonanse lipcowe, które go miały pozba­
wić tronu. „Biedny narodzie, biedna Fran­
cy o!“ powtórzylibyśmy za nim, spoglądając na 
zgubne zapasy, staczające w otchłań anarchii spo­
łeczeństwo, które przed kilku miesiącami zaledwie 
jeszcze stało na świeczniku cywilizacyi i potęgi 
europejskiej.

Posłowie Polacy.

Jak wiadomo, posłowie Polacy w parlamencie 
niemieckim wstrzymali się od głosowania nad adre-
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6tępującem piśmie, złożonćm u laski marszałko­
wskiej :

Celem uzasadnienia zachowania się naszego przy 
wniesieniu poprawki, podanój do adresu przez posła 
Reichenapergera i towarzyszów (numer 17 drukuj, któ­
rą zresztą nie miała witlkiój doniosłości, oświadcza­
my na mocy paragrafu 56 regulaminu obrad co na­
stępuje:

Uchwała wysłania adresu jest wyrazem wszystkich 
niemieckich frakcyi. Ponieważ niemiecki duch nie chciał 
przyjąć żadnego akordu, któryby z nim nie harmonizo

, wał, przeto Polaków nie powołano wcale do przedwstę- 
5 pnycli obrad nad adresem.

Z podziękowaniem przyjmujemy to nasze odoso­
bnienie w parlamencie niemieckim.

Pomimo, że jesteśmy uprawnieni do powitania ra­
dośnie zjednoczenia państwowego Niemiec na podstawie 
narodowćj, mianowicie, że reprezentanci Polacy zawsze 
na polu parlamentarnym współudział w kwestyi tśj oka­
zywali, wstrzymaliśmy się od udziału w rozprawach nad 
adresem i od głosowania. Przez zamknięcie dyskugyi 
stało się niemożebnóm niżój podpisanemu posłowi do- 

.ktorowi Niegolewskiemu uzasadnić nasze stanowisko
i w obec głosowania,

Z tego powodu uzasadniamy głosowanie nasze jak
ymarrl ióiiZłw łóWat iliwdo •»

Ze. względu, że w najś aieższej przeszłości przez 
niemiecką politykę w użycie wprpwadzoni zasada 

. narodowościowa, tudzież
ze względu, że przez tęż politykę wskazane pra­

wo historyczne przysługuje nam w całój pełni 
,i znaczeniu,

ze względu, że nasza odrębność w europejskiej 
familii ludów zadokumentowaną jest przez traktaty 
dotąd niezniesione;

dalój ze względu na to, że zawsze z niewzru­
szoną wiernością trzymamy się pełnych chwały 
tradyiyi naszój; przeszłości i naszych najświętszych, 
niespożytych praw do własnego narodowego roz­
woju nigdyśmy się nie zrzekali. Musieliśmy wpra­
wdzie w zgromadzeniach reprezentacyjnych ograni­
czać się przy odpowiednich okolicznościach na 
protesty, które już przez swoją konsekwencją do­
stąpiły uznania.

r. .2kXych powodów, ja&np. się ątokazuje, żeśmy w-za­
dokumentowaniu wyłącznie niemieckich uczuć i wyłą­
cznie niemieckich inferesów, w jakićjbądź formie one 
w adresie są objawione, nie mogli wziąść udziału 
i z tego powodu musieliśmy się wstrzymać od głoso­
wania.

To nasze zachowanie uzasadnione jest zresztą w mo­
wie tronow j. Widzimy bowiem pewną rękojmią dla 
naszćj przyszłości w następujących wzniosłych wy­
razach :

„Poszanowanie, jakiego Niemcy się domagają 
dla własnej swojej samodzielności, przyznają chę­
tnie niepodległości wszystkich innych państw i lu­
dów, tak słabych jak silnych.“

Doktor Niegolewski. Hrabia Szembek. Turno. Tacza­
nowski. Książę Czartoryski. Doktor Żółtowski. Ry­

biński. Mańkowski. Dziembowski. Krzyżanowski

Następnie podali ciż sami posłowie Polacy 
następującą poprawkę do artykułu 1 projektu do 
prawa, dotyczącego konstytucyi państwa niemie­
ckiego (No 4 druków).

Doktor Żółtowski i towarzysze: Sejm zechce 
uchwalić:

zważywszy, że Polacy po wszystkie czasy na 
odnośnych zgromadzeniach reprezentacyjnych strze­
gli swoich praw narodowo-politycznych przez pro­
testy, a mianowicie

zważywszy, że w dniu 18 marca 1867 w par­
lamencie Związku północno-niemieckiego zaprote­
stowali Polacy przeciwko koinpetencyi parlamentu 
wcielenia dawniejszych polskich krajów przez je­
dnostronną uchwałę do Związku północno-niemie- 
ckiego,

zważywszy, że dawniejszy ziemiom polskim po­
zostającym potl panowaniem pruskićm, które zre­
sztą nie należały do dawniejszego niemieckiego 
Związku, akty wiedeńskiego kongresu uroczyście 
zabezpieczają odrębność ich narodową w obec 
Niemiec, (

zważywszy, że podobna na międzynarodowych ! 
układach oparta rękojmia nie może być zniesiona j 
jednostronnie ani przez jednę z części ‘ ontrahu- ■ 
jących, ani przez uchwałę jakiójkolwiekkądź re- ‘ 
prezezenttcyi narodowćj,

zważywszy, że Niemcy ostatnie świetne swoje i 
rezultaty zawdzięczają polityce, która się opiera ! 
na zasadzie narodowości i prawie historycznćm,

zważywszy, że uszanowanie przez Niemcy zasad, i 
jakie dla siebie samych windykują, w żaden spo- ! 
sób nie dozwolą, żeby odmawiały ząstósowania ! 
tych zasad w do innych narodowości,

zważyw>zy wreszcie, że zgodnie z tóm mowa ' 
od tronu z dnia 21 marca 1871 następujące za- i 
wiera słowa: „Poszanowanie, jakiego Niemcy się i 
domagają dla własnćj swojćj samodzielności, przy­
znają chętnie niepodległości wszystkich innych 
państw i narodów, tak słabym jak silnym;“

przyjąć w artykule 1 projektu do prawa, do- ! 
tyczącym konstytucyi niemieckiego państwa i 
(numer 4 druków):

1) że nie należy do kompetencyi parlamentu pań­
stwa niemieckiego wcielanie dawniejszych ziem 
polskich, znajdujących się pod panowaniem pruskićm, i 
do niemieckiego państwa i odpowiednio temu ■
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2) pomiędzy słowa „Prusy z Lawenburgiem“ a „Ba- 
warya“ zamieścić wyrazy: z wyłączeniem 
ziem polskich, zostających pod pano­
waniem pruskićra.

Wnioskodawcy:
Doktor Żółtowski. Doktor Niegolewski. Krzyżanowski. 
Mańkowski. Dziembowski. Książę R. Czartoryski. 

Taczanowski. Rybiński. Hrabia Szembek. Turno.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył nauczyciela wyższego dr. Binsfeld (prij 

gimnazyum w Dyseldorfie mianować dyrektorem katolickiego 
gimnazyum w Kmmorich.

Korespondeneye Dziennika Pozn.
Lwów, 31 marca.

(Kłopot z tyemniczośain delagutów. — Nikt nic nie wie. 
któ inay namiestnikiem io spe. — Ferye reichsratowe., 

banki. — Z uniwersytetu.)
(T) Nie wiem jak tam komu, ale mnie dała się 

już we znaki tajemniczość, jaką się nasza delegacya 
otacza, należycie. Wszelkie usiłowania, aby się dowie­
dzieć có się święci, co p. Hohenwart zamierza, co de- 
legacyi naszćj przyrzeka, czy rokowania z p. Grochol­
skim postępują dalćj, czy są jakie widoki, by żądania 
kraju uwzględnione zostały itd., spełzają na niczćm. Na 
nic się nie przydadzą wszelkie wypytywania pisemne 
i ustne — bo czasami pojawiają się tu pojedynczo nie­
którzy z delegatów ~ żaden nic nie' powie, z niczćm 
się nie zwierzy, bo nic mu wyjawić nie wolno 1 Sekret 

. najsekretniejszy, czy dla tego, że dobro sprawy istotnie 
tego wymaga, czy dla tego, że szacowni delegaci nic 
nie wiedzą, osądzić mi trudno, dość że przy najlepszych 
chęciach nic o faktycznym stanie rzeczy naszych w Wie­
dniu dowiedzieć się nie można. Tóm się jednak pocie­
szam, że nie ja sam jeden w tak miłćm jestem poło­
żeniu, wszakże korespondenci wiedeńscy najpoważniej­
szych dzienników, kubek w kubek tyle wiedzą, co wasz 
korespondent lwowski, a jużci oni więcćj wiedziećby 
mogli i powinni. Wprawdzie piszą oni często i wiele, 
ale wszystko co denoszą, przypomina owe wyrocznie ta­
jemnicze ,,ibi3, redibis, non moriens in bello.“ Z czego 
czytelnicy zbyt wiele dowiedzieć się nie mogą. Podo­
bnych wiadomości mamy tu kilka, zwłaszcza od czasu 
powrotu p. Possingera z Wiednia, który oczywiście je­
szcze więcćj jest tajemniczym od najtajemniczejszego 
delegata, a nawet od bawiącego tu właśnie hr. Bade- 
niego. Owóż od chwili przyjazdu p. Possingera do 
Lwowa najrozmaitsze obiegają pogłoski o najlepszych 
rządu dzisiejszego względem Galicyi zamiarach, o bli­
skich a ważnych reformach, w drodze administraeyjnćj 
przeprowadzić się mających itd'., których to jednak po­
głosek przytaczać tu nie chcę, bo zasługują one podo­
bno tyle na wiarę, co wszystkie poprzednie, które z o- 
bowiązku powtarzałem. Jednćj jednakże pominąć nie 
mogę, a to pogłoski według której miałby namiestni­
kiem zostać prezes Towarzystwa kredytowego ziemskie­
go Kazimierz hr. Krasicki. O ile ta pogłoska jest uza­
sadnioną, nie wiem, faktem jest tylko, że p. Krasicki 
zaraz po przyjeździe szefa namiestnictwa z Wiednia, 
i po widzeniu się z nim odjechał nagle do Wiednia, 
otoczywszy powody swego niespodziewanego wyjazdu 
także nieprzebytą tajemnicą. Pojutrze ostatnie po­
siedzenie przed świętami, delegaci nasi wrócą do kraju 
i zabawią tu przeszło dwa tygodnie, bo dopiero 17 kwie­
tnia, pierwsze posiedzenie po feryach, być więc moiźe, 
że przy Swięconćm rozwiążą się im języki i jeżeli co 
wiedzą, powiedzą, z czego byłby kraj rad bardzo, bo 
mógłby sobie przecież wyrobić sąd jakiś o ministerstwie 
dzisiejszem i o postępowaniu delegacyi.

Sejm nasz, któręgo sesyą, jak wiadomo, po doko­
naniu wyborów do rady państwa w roku przeszłym od­
roczono tylk >, bo była nadzieja, że w jesieni sesya 
znowu otwartą być będzie mogła, został teraz reskry­
ptem mmisteryalnym zamknięty, a to ze względu, iż 
rok 1870 już upłynął, i następny sejm tylko do nowćj 
sesyi zwołanym być może. Marszałek krajowy wsku­
tek pisma namiestnictwa rozesłał o tóm zawiadomienie 
wszystkim posłom.

Powstaje tu u nas kilka nowych instytucyi finan­
sowych. Zwinięto filią banku anglo-austryackiego, zwi­
nięto filią banku centralnego, natomiast powstaje bank 
nowy, którego założycielami są pp. Leon książę Sapie­
ha, Stanislaw hr. Potocki, Kornel Krzeczunowicz i były 
dyrektor filii banku angielskiego p. Simon, dalćj zakła­
dają tu filią banku hipotecznego centralnego, którego 
siedziba w Wiedniu, a na którego czele stoją między 
innymi założyciele tutejszego krajowego banku hipote­
cznego hr. Agenor Gołuchowski i Józef Kołischer, tu­
dzież hr. Wilhelm Siemiński i hr. Mier. Wreszcie za­
wiązane tu zostało z inieyatywy krajowego Towarzy­
stwa asekuracyjnego, Towarzystwo zaliczkowe według 
systemu Schulze Delitsch i subskrypeya udziałów po­
stępuje bardzo dobrze.

Łatwo być może, że dr. Liske otrzyma teraz 
jako stały profesor katedrę historyi na uniwersytecie 
lwowskim po doktorze Zeisbergu. Chodzi o to, by 
móg: wykładać po polsku a nie po niemiecku. Są 
wszelkie widoki, że przynajmnićj tę zmianę dla naszćj 
wszechnicy uda się delegatom naszym uzyskać.

Znowu
Nowe

Berlisi, 31 marca.
(Stanowisko pekłów naszych w Berlinie. — Przyczyna nieprze- 
mawiania ich podczas rozpraw nad tdresem. — Osobista wzmian­
ka dr. Niegolewskiego. — Oświadczenie czy dodatek do adresu. 

— Post scriptum).
Irzeba być w Berlinie, obecnym posiedzeniom par-
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lamentu i zarazem wejrzeć troszkę, jeśli mi wolno tak 
się wyrazić, za kulisy plenarnych posiedzeń, żeby pojąć 
dokładnie przykrości i gorycze, które posłowie nasi mają 
do znoszenia wśród tego niemieckiego sejmu. Bardzo- 
bym pragnął skreślić żywy obraz niechęci, które po­
słom naszym, już samo przez się trudne stanowisko, 
robiłyby ciłkióm nieznośnóm, żeby serca polskie nie 
były zawsze gotowe znosić dla sprawy narodowój wszel­
kich osobistych przykrości.

Wiecie zapewne, że na 7 plenarnćm posiedzeniu par­
lamentu były na porządku dziennym rozprawy nad adre­
sem do cesarza. Koło nasze postanowiło jednogłośnie 
wystąpić przy tój sposobności i określić jasno stanowi­
sko swoje. Od początku tygodnia posłowie nasi praco­
wali nad obmyśleniem najstósowniejszego sposobu wy 
stąpienia. Po kilkodniowej prawie nieustannej pracy 
zredagowało Kolo polskie oświadczenie motywujące jego 
niemięszanie się do rozpraw nad adresem i powstrzy­
manie się od głosowania czy to za czy tśż przeciwko 
któremubądź projektowi. Prezes Koła na jednogłośne 
żądanie podjął się wystąpienia z tóm oświadczeniem. 
I na cóż się zdała ta uciążliwa praca naszych posłów, 
izba nie zeebciala ich wysłuchać. Jakże się to stać 
mogło? — zapyta pewnie każdy z czytelników jakie pa­
ragrafy regulaminu obrad (Geschäfts-Ordnung) mogły po­
słom naszym głos odebrać? Postaram się objaśnić czy 
telników, tak jak sam to zrozumiałem, choć z góry 
przeczuwam, że oburzenie nie bardzo się zmniejszy.

Paragraf regulaminu obrad, który naszym posłom 
usta zamknął, jest właśnie ten sam, który innym mów 
com głos dawał. Jest to § 44 a opiewa on, że prezy­
dent udziela głos mówcom z porządku, bez obowiązku 
prowadzenia ściśle listy zgłaszającąch się. Cóż ztąd wyni­
kło? oto po prostu to, że parlament, wysłuchawszy pe­
wną liczbę mówców, przyjął wniosek o zamknięcie dy- 
skusyi, zanim prezes Simson za stósowne uznał udzielić 
głosu posłowi Niegolewskiemu. Stenograficzne zapiski 
wykażą wam, że w osobistój wzmiance dr. Niegolew­
ski starał się przynajmniej objaśnić publicznie powód 
naszego milczenia, prezes Simson przerwał mu głos, 
a niektórzy z licznie zgromadzonych na galeryach słu­
chaczy szeptali sobie, że panu prezesowi Simson przy­
szedł od wprost naprzeciw siedzącego kanclerza niemy 
znak, io już i tego za wiele. Dodać mi jeszcze wy­
pada, że izba przyjąwszy wniosek o zamknięcie dysku- 
syi, niezważając na posłów naszych, tóm samóm stwier­
dziła raz jeszcze niechęć, z jaką ich słueha.

Spotykam się nieraz z niemieckimi członkami tój 
izby a ztąd nabyłem przrkonania, że nawet najmniój 
nam nieprzyjazni posłowie pragnęliby nas ignorować 
i zdają się mówić „pomódz wam dzisiaj nie chcemy, 
na co się więc zda zabieranie nam czasu, na co wyty­
kanie tego, czego dla wyższych politycznych względów 
zmienić nie możemy.“ Tacy są nasi stronnicy w izbie, 
niech się cieszy nimi kto chce, lecz każdy zrozumie, 
że Koło posłów polskich niczego się po nich spodziewać 
nie może.

Przykrą jest rzeczą posyłać Dziennikowi oświad­
czenie, które do skutku nie przyszło; przykro będzie 
czytelnikowi czytać projekt nie wykonanej rzeczy, lecz 
obznajmi publiczność naszą z wewnętrznóm usposobie­
niem Koła i dla tego tóż przesyłam Dziennikowi 
odpis, który od wiarogodnój osoby dostał m; zanim je­
dnakże go podam, muszę powiedzieć, że niektórzy po­
słowie mówili mi o projekcie dodatku do adresu, do­
datku w imieniu Koła polskiego, przyczepionego na 
końcu adresu, w którymhy deputacya nasza, nie przy­
łączając się do calój rozciągłości adreu, dziękowała 
cesarzowi i królowi za słowa, któremi w mowie trono­
wej zapewnia byt wszystkim odrębnym państwom i lu 
dom. Ten projekt nie przeszedł w kole, większość 
przechyliła się na stronę oświadczenia motywującego 
wstrzymanie się od wszelkiego współudziału w sprawie 
adresowój a będącego zarazem i wyznaniem wiary, 
określającóm stanowisko Polaków wśród sejmu.

Wasz skromny korespondent pewnie dła tego, że 
lubi się trzymać większości, jak tylko mu na t < własne 
sumienie pozwala jest dziś przekonanym, że oświadcze­
nie takie było najzbawienniejszą rzeczą. Poprawka do 
ad esu byłaby wywołała dyskusyą na niekorzystnem dla 
posłów naszych polu, zażarci nieprzyjaciele polskości 
byliby znowu wystąpili z swemi oehydnemi twierdze­
niami przeciw polskości naszego ludu, rzucając nam 
w twarz pełno fałszów i nakręconych dowodów, jak np. 
waleczność polsk ego żołnierza. Oświadczenie takie, 
jak to, kt re mi zakomunikowano z całkiem wiarogo- 
dnego źródła, nie powinno byłoby dać okazyi do żadnój 
w ogóle dyskusyi, zapewnie jednakże nie byliby się 
powstrzymali Nieu.cy od przypięcia nam jakićjbądź ła 
tki, lecz w takim razie grunt korzystniejszy był dla 
posłów naszych, jak dla ich przeciwników.

P. S. W tój chwili dowiaduję się, że posłowie 
nasi znaleźli przynajmniój możność umieszczenia w ste­
nograficznych zapiskach swego oświadczenia, przez 
wszystkich jednozgodnie podpisanego.

Berlin, 1 kwietnia.
W przeszłój mój koresponden yi donićsłem czytel 

nilomDzi-nnika o zawodzie, jaki spotkał posłów na­
szych przez niedojście do gb su przy dyskusyi nad a Ire- 
sem do cesarza, dzisiaj o prawd iwym sukcesie się roz- 
piszę. Pned tóm jednakże muszę się zastrzedz co do 
wagi, którą osobiście przywięzuję do podobnych sukce­
sów. Że o dojściu do odbudowania naszego b tu naro­
dowego, o dojściu nawet do tego, do czego Galicya pod 
berłem austryachióm doszła, przez wystąpienie naszyh 
posłów marzyć nie można, to pewnie wszy cy zgodnie 
myślą, a posłowie nasi zapewnie też są o tóm przeko­
nani. Przekonanie, że jestestwo narodów buduje się 
na fundamencie spółeczno - politycznym, zyskuje coraz 
więcój zwolenników, dopero na silnie zbudow nóm na- 
rodowóm spółeczeństwie, pow taję gmach duch wego je­
stestwa narodu. Prace więc spółeczno - polityczne, mó­
wię polityczne, bo w narodzie, którego cierpienia w-zy- 
stkie pochodzą z braku bytu politycznego, wszystka praca 
jest do pewnego stopnia polityczną; prace te nad nami 
samemi, nad ludem naszym, mogą nam przynieść rze 
cz wiste, dotykalne sukcesai korzyści. Nie trzeba jednakie 
zapoznawać wartości parlamentarnych sukcesó* *. byłoby to 
zapominaniem, że narody mają ducha, którego siła i 
słabnąć i zwiększać się może a dla którego parlamen­
tarne wystąpienia są orzeźwiającym p'karmem.. Tę 
wit-lką, bardzo wielką wartość przy więzuję do dzisiejszego 
wystąpienia posłów naszych. Przestrzeżony przez po­
słów naszych o ich zamiarze postawienia wniosku o 
zmianę 1 paragrafu konstytucy', opatrzony w odbitkę 
tego wniosku z motywami, zasiadłem na niemóm miej­
scu pełen niesmaku. Pochyliwszy głowę zadawałem w 
myśli posłom naszym pytanie, na co się to komu przyda, 
na co siebie samych i polskość waszę wystawiacie na 
bolesne pociski. Z dziesięciu obec ych Polaków, pięciu 
było przygotowanych do bronienia wniesionego przez 
wszystkich wniosku. (Panowie Żółtowski, Krzyżan wski, 
Niegolewski, Taczanowski, Dziębowsk), jakże mi się ta 
liczba obrońców słabą wydawała, naprzeciw tój sali

przepełnionój niemieckimi posłami, inteligencyą tego po­
tężnego narodu. Oh! jakżesz inne było usposobienie 
moje przy zejściu z trybuny! serce iaaczój we mnie biło 
a dusza, chciałbym ze Słowackim powiedzieć, jak harfa 
strojna, śpiewała: dobra sprawa nigdzie nigdy 
niezaginie, przypomniało mi się stare jakiegoś tam 
herbu moturo: przeciw prawdzie rozum nic i liczba 
nic i siła nic. Izba z godną uznania cierpliwością i 
spokojem wysłuchała cierpkich słów, żaden z naczelni­
ków partyi, żaden ze znanych koryfeuszów nie wystąpił 
przeciwko wnioskowi, kilka słabych głoaów, a na ich 
czele pan kanclerz Związku niemieckiego, ten ostatni 
już z urzędu, uznali za stósowne skompromitować się 
wystąpieniem przeciw naszym słusznym żądaniom. Je­
żeli mnie moje ucbo nie zawiodło, ale to z wszelkióm 
zastrzeżeniem donoszę, bo stenograficzne zapinki łatwo 
mogą dowieść, że się mylę, p. kanclerz po przemówie­
niu wnioskodawcy dra Żółtowskiego, oświadczył, że en 
w królestwie pruskióm nie zna innego ludu jak lud pru­
ski a oświadczenie to zmuszony był odwołać po dowo- 
dzącói naszej żywotności, naszego prawa do bytu mowie 
dra Niegolewskiego. Z niecierpliwością oczekuję st no 
gr ficznych zapisków, tak mnie dziwi i pierwsze twier­
dzenie i odstąpienie od niego p. kanclerza.

Brak czasu nie pozwala mi wchodzić w bliższy 
rozbiór mów naszych posłów — stenogramy przyniosą je 
Dziennikowi w calój rozciągłości, a ja na dzisiaj 
doniosę wam tylko, że kolejno mówili dr. Żółtowski, p. 
Krzyżanowski i W. Niegolewski, poczóm zamknięto dys­
kusyą. Dowiedziałem się także, że pan Taczanowski 
miał opracowaną obronę wnioskH ze względu interesu, 
jaki mają Niemcy nie rzucać narodu polskiego w obję­
cia panslawizmu, stanowisko, które pan Taczanowski zaj­
mował, było podobno tak szczęśliwie obrane, że posłowie 
nasi żałowali ogólnie iż nie przyszedł do głosu.

Przed zamknięciem listu muszę zakomunikać pu­
bliczności naszój niektóre informacye potrzebne do 
zdania sobie sprawy o wystąpieniu naszój dełegacyi. 
Wiem od posłów naszych, że w kole przeważało zdanie, 
życzące sobie usunięcia się od obrad nad konstytucyą 
i motywowanego wstrzymani* się od głosowania, a je­
żeli koło wreszcie zgodziło się na postawienie wniosku, 
to jedynie dla tego, że tym sposobem przychodziło nie­
wątpliwie do głosu, a pozostając konsekwentnie na dro­
dze abstynencyi od mięszania się w obrady, mogło doznać 
podobnego, jak przy debacie nad adresem zawodu.

Ten dodatek sądziłem za potrzebny, przewidując, 
że w chwili takiój w jakiój źyjemy, spółeczność nasza ży­
wo interesowana czynnościami swych deputatów, będzie 
się pro i contra ich wystąpieniom oświadczała Co do 
mnie to ja z przyjemnościąbym widział jawne wystę­
powanie, z zarzutami — tak strasznie mi są wstrętne 
pokątne podszepty — lecz nie wiem czy redaktor 
Dziennika tak samo się na tę rzecz zapa­
truje. (Najzupełniój. Przypisek red. Dzień.) Nie­
wątpliwie wszyscy szczerze wdzięcznymi będą za całość 
wystąpienia, zgodni z nią i szczęśliwi z ostatecznego 
rezultatu, czemużby nie wełno było powiedzieć szczerze: 
bracie pośle, ten wyraz ci się nieszczęśliwie udał, ta 
myśl była liepotrzebnie poruszona. Dla młedych, no­
wych w rzemiośle posłów, przyjacielska krytyka tylkoby 
pomocną była.

Drezn«, 29 marca.
(Szczegóły bieżące. — Z naszych mogił. — Odczyt p. Czesława 

Pieniążka).
(X) Dotąd ciche, a »pokojne Drezno, zaczyna‘być 

tu i owdzie widownia ekscesów pożałowania godnych. 
Powodem do nich jest odwet za nienawiść do Niemców, 
we Francyi wrastającą. Ta tylko zachodzi różnica, że 
Francuzi przebywają w Dreźnie z musu, bo w niewoli, 
a Niemcy do Fraucvi udają się dobrowolnie. O tóm 
zdają się zapominać tutejsi gorliwcy. — Przed kilku 
dniami w jednój z tutejszych restauracji, podobno w „C-ló 
Français“ — przy czsrnój kawie zasiadło kilku jeńców 
francuskich w mundurach pr wadząc dość ożywioną roz­
mowę Po chwili zbliża się do n'ch jak ś patryotycznr 
Niemiec i wzywa by zaprzestali mowć, bo francuski 
język razi przytomne zgromadzenie. Sierżant francuski 
odpowiedział najgrzeczniej, że w miejscu pubilczróm nie­
woliło być nieprzyzwoitym — a ten zarzut nie 
Francuzów, «le raczój owego interpelanta dotyczy. Obra­
ził się patryota—jakiś student z poi techniki, — i przy 
brawszy postawę wojowniczą, zaczął szermieczyć języ­
kiem, rzucając bomby i karta ze w kształcie niezbyt 
eleganckich frazesów, ulicz tikom chyba właściwych. 
Francuzi uśmiechnęli się dobrodusznie, boć tylko do 
śmiechu mogły pobudzać podobne wyskoki. Lecz po 
chwili -.erwał się tłum Niemców, rzucił się na Francu­
zów — śród obelg za drzwi publicznego loki lu ich od­
prowadzając.

Dobrzeby było, gdybby polieya tutejsza wydała ob­
wieszczenie, w jakim języku dozwoloróm jest w konsty- 
tu yjnój i wolnój Saksonii, rozmawiać głośno w publi­
cznych lokalach, a w jakim po «ichu. Obwieszczenie 
takie w Dreźnie byłoby arcypotrzebne. bo z całego świata 
mnóstwo cudzoziemców tu przybywa, a nie każdy by rad 
doczekać się wyfój opisanego łom Frawuzów.

Oprócz tego wypadku zaszło jeszcze kilka innych, 
a szczególniój jeden na rubli eziój drodze wiodącói przez 
Btirgerwiese do do wielkiego ogrodu. Tutaj bez 
żadaói przyczyny rzuciła się gawiedź na trzech Francu 
zów, — a rzuciła s ę na bezbronnych z kijami, kamie­
ni mi ich obrzucając. Dzienniki tubjsze w bardzo nie­
właściwym tonie fakt ten zaznaczają — bo do opisu 
zajścia dodają uwagę, że Niemcy tak boli że aż kije 
połamali na grzbiecie tych, co w nirmmckióm mieście 
śmią przechwalać się swoją francuzczyzną. — Czyż żą­
dają. by żaden cudzoziemiec nie mówił innym, jak tylko 
niemieckim językiem?

Gdyby ti zawiść do cudzoziemców w Dreźnie zby­
tecznie rozszerzać się mida, to sądiimy, żeblko samo 
D,e no na témbv najwiętój straciło

Król shski erócił iuż z wycieczki do Berlina, gdzie 
jak donoszą dzienniki tutejsze nader terdeczn e miał 
być przyjmowanym.

Smutny, okropny cios dotknął p. Kraszewskiego, 
Pi rwszy 1 st, którr za powrotem z Krakowa otworzył, 
zwiastował mu śmierć córki — dobrowolnój wygnanki, 
jednój z tych męczennic, jakie tylko śród Polek się na­
potykają. Jutro w kościele zamkowym odbędze się na­
bożeństwo żałobne.

Szczegóły życa i śmierci ś. p. Konstancyi Ło- 
zińskiój streścić można w dwóch słowach: poświę­
cenie, męczeństwo. Dobrowolnie pospieszyła na 
Sybir w ślad za mężem swoim, skazanym do ciężkich 
robót. Do zranionego boleścią serca tuliła drobne dzie­
cię. W podróży z Irkucka do Us<du, pochowała dziecię — 
Chwile wygnania spędzała w ciękiój pracy na chleb dla 
rodziny. W z- Siłym roku utraciła męża — została sama 
z drobną dziatwą, na Syberyi zrodzi ną, s.ma śród 
stepów z tyloma boleściami w sercu. Śród zimy 
puszcza się w drogę do kraju, by dzieci sieroty wydr: eć 
ze sybirskich śniegów — na co zaledwie zdołała wyro­
bić subie pozwolenie, — a śród dregi kończy nagle źy-

wot swój męczeński. i
Skończyły się odczyty na rzecz Towarzystwa Prze­

mysłowców. W piętek 21, i wczoraj 28 b. m. czytał, 
jik wiadomo, p. Pieniążek o psalmach przyszłości. 
Na piątkowym odczycie, puściój było jeszcze niż zwykle, 
bo oprócz przemysłowców, zebrało się 5 osób. Wczo­
raj jednak liczniejsze już było auditorium — które za­
pewne wynagrodziło prelegentowi piątkowe pustkowie. 
Wczoraj doliczyliśmy się do 15 o?ób.

Prelegent poprzedził właściwą rzecz o psalmach 
krótkim poglądem na życie narodu porozbiorowe w kraju < 
i na emigracyi i na objawy życia tego w słowie czyli 
w literaturze i w działaniu, czyli w blstoryi, wykazując ' 
wzajemne ich na siebie oddziaływanie.

„Spaliśmy czas długi — mówi prelegent — spa­
liśmy wiek cały ukołysani do snu wszechwładztwem 
Jezuitów a zniżeni swawolą, w jakąśmy popadli, gdy 
nam praktyki jezuickie oczy na świat zawiązały. Kie- 
dyśmy się budzili, gdyśmy tłoczącą zmorę odpychali 
z piersi, już było za późno — grób był wykopany, kaj­
dany ukute. Przemoc kajdanami spętała, Targowicza- 
nie ciało ojczyzny poszarpane do przygotowanego zło­
żyli grobu a Europa milczeniem uświęciła obrzęd po­
grzebowy. Pogrzebano państwo, organizm polityczny, 
ale został żyw, choć skaleczały naród polski, i rozbu­
dził się z uśpienia i pokazał światu, że gwałt, wymazu 
jący Polskę z rzędu państw europejsaich, nie zdołał 
wymazać narodu polskiego z szeregu europejskich 
narodów.“ Petóm nastąpiła wzmianka o legionach 
i o wpływie wojen napoleońskich na kierunek pojęć na­
rodowych „Tak weszliśmy w epokę Królestwa Kon­
gresowego, zbliżając się do chwili przeobrażenia litera 
tury naszój, importowanój z Zachodu, w rodzimą, swój 
ską, narodową. Zaczęliśmy myśleć o pozbyciu wad, 
które nas zgubiły, o rozwielmożnieniu cnót, które zba­
wić nas mogą.“ Kardynalną chorobą naszą było, że 
część narodu, ciemnotą przygnieciona, samowiedzy nie 
miała narodowój, a druga mimo tój samowiedzy uchy­
lała się ód prac narodowych. Konieczność historyczna 
pchała na nowe tory a literatura wskazywać je zaczęła. 
Ztąd tóż tendencyjność w literaturze, tendencyjneść 
pełna zasłag, chwalebna, a niesprzeczna z artyzmem. 
Doba Mickiewicza, powieściopisarstwo ped hetmańską 
buławą Kraszewskiego. Zycie narodu w kraju i na 
emigracyi. „Niejako podwójne dla narodu rozpoczęło 
się życie. Jedno za granicami Polski w emigracyi, dru­
gie w kraju. Pierwsze, nie krępowane niczóm, rozwijało 
się, kwitło a nawet i wybujało gdzie niegdzie po nad 
miarę idei i potrzeb narodowych. Drugie, tłumione, 
duszone na całym obszarze ziem polskich, niemal w ka­
takumbach kryć się musiało.“ Stronnictwa emigracyj­
ne, życie emigracyi, wpływy, pod jakiemi zostawała, 
dążenia demokratyczne do politycznego rozbudzenia 
Indu. „W tym i o zamęcie, kiedy właśnie stronnictwa 
gorącą staczały walkę, gdy ciemne masy ludu chciano 
mieć czynnikiem a nie narzędziem w usiłowaniach 
politycznych, odezwał się głos wieszcza w Psalmash 
przyszłości.“ Tu nastąpił pogląd na stanowisko Kra­
sińskiego w literaturze, na wpływ jego poezyi i jój stó- 
sunek do sprawy narodowój. „Miłość, to treść, to 
cel, to dach jego pieśni. Miłość ludzkości, jaką Chry­
stus tchnął w narody, owę miłość braterską, wyznawa­
ną nsty, a wykluczoną z serc ludzkich, owę miłość zde­
ptaną, starganą przez chrześcian z imienia, podniósł 
Krasiński z popiołów i ją postawił po nad rachuby dy­
plomatów, po nad namiętności polityczne i spółeczne, 
w niój jedynie wskazując środek do oczyszczenia, do 
odrodzenia się ludzkości. W miłości, jak w falach Jor­
danu, skąpać się ma ludzkość, by w niój na nowo za­
mieszkał Chrystus.“ Prelegent broni następnie Kra­
sińskiego od zarzutów o arystokratyczne idee, o które 
najwięcój w skutek „Psalmów“ był posądzonym. Pre­
legent temi „Psalmami“ właśnie udowodnić pragnie, że 
Krasiński dalekim był od konserwatywnych dążności. 
Inaczój tylko zapatrywał się na postęp od współcze 
snych sobie. Tamci burzyć chcieli, ów tylko przeobra­
żać. Burzenie jest zaparciem się misyi cywilizacyj- 
nój, przetwarzanie, przeobrażanie postępem. 
„Rezultatem tych ciągłych przeobrażeń, ciągły postęp; 
celem postępu: prawdy Boże; prawdami Boga: mi­
łość, a przez miłość wolność ludzi i narodów. Osią- i 
gnięcie tego celu, to niebo ludzkości, które jest osta- ¡ 
tecznóm jój przeznaczeniem. De tego nieba prowadzi 
ludzkość praca narodów i nadane im od Boga posłań- [ 
nictwo.“ Prelegent, rozebrawszy szczegółowo znaczenie i 
pi> rwszych dwóch psalmów i wytłómaczywszy zawarte 
w nich idee, tak dalej mówi: „Nie myśliny, by Kra­
siński tak ogólnikowo a teoretycznie rzucał nam swoje 
idee, zostawiając pojęcie ich, zrozumienie na los szczę­
ścia. Tłóuaaczy on je w następujących psalmach, szcze- 
gólniój w psalmie żalu, w odpowiedzi na zarzut Sło­
wackiego. Nie sądźmy także, by idee te zbyt były od­
ległe od natury ludzkiój i nigdy z nią pogodzić się nie 
mogły, żądając niejako świętój doskonałości od ludzi.“ 
Stanął on po nad stronnictwami i w jednóm kazał im 
przeglądać się źwierciedle, w źwierciedle Cbrystusowóm. 
Widział pychę i samclubstwo jednych, zawiść drugich, 
jedno i drugie spopielić chcial w słońcu miłości. A że 
idee jego nie bjły utopią, że wieszczył prawdziwie, 
najlepszym dowodem dzisiejsza doba naszego życia na­
rodowego, o którój tak się prelegent wyraża: .,Z rady­
kalizmu, z demokracyi, zawiści i zemsty wyrodziły się 
u nas dodatnie idee postępu, demokracya miłości i prze­
baczenia. Gdy na Zachodzie zamęt, chaos i swawola, 
u nas od lat wielu spokojnóm a szerokióm korytem pły­
nie narodowa praca. Powstał nowy świat idei, cały 
naród garnie się io niego, a choć nie burzono, stare 
gmachy zatrzęsły się w swoich posadach, poznaliśmy, 
że nam za ciasno w dawnej budowie, że niebezpiecznie 
stąpać przy kruszących się kolumnach i sami w nowe 
wstąpiliśmy progi. W miłości stopiła się demo­
kracya i arystokracya a z tego rozczynu ro­
dzi się jedno ciało: naród. Po za narodem zo- 
staje nie wiele. Trochę rozb tków i garść faryzeuszów 
nowożytnych, gorszych od faryzeuszów Hebrei. Ále wszy­
stko to nie przemoże postępu i musi w prochu się rozsypać 
śród słonecznych promieni miłości Chrystusowój, jaka 
w sirce wstępuje narodu.“

Dalszy ciąg sprawozdania z odczytu tego odkładam 
do przyszłego listu w nadziei, że z chęcią pomieścicie 
to nader krótkie sprawozdanie z odczytu o rzeczy tak 
mało zrozumianćj a będącój jednak w najściślejszym 
związku z życiem narodowóm.

PRUSY.
* Berlin, 2 kwietnia. Posłowie Polscy mieli 

wczoraj sposobność zwrócenia uwagi parlamentu nie­
mieckiego państwa na odrębność, przysługującą ziemiom 
polskim, wchodzącym w skład państwa pruskiego. Po­
seł doktor Alfred Żółtowski, poparty przez wszystkich 
naszych reprezentantów, złożył wniosek, ażeby ziem pol­
skich nie przyłącz no do państwa niemieckiego. Samo 
się przez się rozumie, że kanclerz państwa niemieckiego, 
książę Bismarck zaprzeczył, ażeby Polakom przysługi­

wały te same prawa, co innym narodom. Książę p0, 
wiedział że Polakom nie przysługuje prawo powoły^j, 
nia się na mowę tronową, która mówi o samodzielno^ 
ści innych państw. Polacy bowiem w Prusach zatnie* 
szkali należą do Prus a nie do innego państwa. Wnj0' 
skodawca (pan doktor Alfred Żółtowski) nie ma prawa 
zdaniom pana kanclerza, przemawiać w imieniu jakiój.’ 
kolwiek części ludności. Książę Bismarck użył teej 
samego frazesu w toku dalszym swego przemówienia 
który już po kampanii austryackiój wygłosił w parłaś 
mencie północno-niemieckim, że Polacy walczyli tak 
dobrze w obecnój wojnie o wspólną sprawę jak mje. 
szkańcy innych części Niemiec. Ironii dalój posunąć 
niepodobna. Dalój powiada, że pruski rząd rozszerzać 
będzie i nadal , swe błogosławieństwa cywilizacji 
nad niewdzięcznymi i wdzięcznymi. Szczęściem, j{ 
wdzięczni są w większości.“ Książę Bismarck wsp0. 
mnial w końca w odpowiedzi na przemówienie doktora 
Alfreda Żółtowskiego, że „polscy posłowie nie są wj. 
brani, ażeby reprezentowali naród, żeby bronili intere­
sów polskiój narodowości lub kościoła katolickiego.1 
Wniosek Żółtowskiego odrzucił parlament niemiecki 
Z naszymi posłami głosowało tylko dwóch socyalnych 
demokratów pp. Bebel i Schraps. (Na tóm streszczę- 
niu poprzestajemy. Skoro zaś nadejdą stenograficzne 
zapiski, podamy w doslownóm tłómaczeniu przebieg 
rozpraw, o których mowa. Przyp. Red. Dziennika 
Poznańskiego).

Książę Bismarck obchodził dziś swoje urodziny, 
Dostał naturalnie masę adresów, powinszować i życzeń 
od swych zwolenników.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 1 kwietnia. Ministerstwo oświecania o- 

głosiło przygotowane już przez ministerstwo poprzednie 
sprawozdanie roczne, mające podać obraz czynno, 
ści rządu na polu oświaty, które tą rażą — bo podobne 
sprawoedania mają się odtąd powtarzać regubrnie - 
szczegółowy ma interes, ponieważ po raz pierwszy u. 
względnia prawodawstwo istniejące od czasu zniesienia 
konkordatu. Sprawozdanie podaje j»ko ogólne spostrze. 
żenie, że nowe prawodawstwo po miastach i u ludności 
niemieckiój w ogóle, z wyjątkiem Tyrolu, bardzo przy, 
chylne znalazło przyjęcie, czemu się dziwić nie można, 
gdyż prawa wszystkie, jako zależne od sztucznój więk­
szości niemieckiój w radzie państwa, narodowość niemie­
cką przedewszystkió u uwzględniają, podczas kiedy wo- 
wych obwodach, gdzie mogły być wyzyskiwane w celach 
państwowo - prawnćj opozycyi na wieloraki natrafiały o- 
pór. — Pomiędzy duchowieństwem zachowała część jego 
st.rsza w opozycyi swojój pewne zawsze umiarkowanie, 
młod ze zaś duchowieństwo było od samego początku 
zaciętym jego wrogiem. Gdzie ordynaryaty występowały 
w duchu pojednawczym, nie przyszło przy przeprowa 
dzaniu praw konfesyjnych do starć żadnych; cc się szcze­
gółowo praw szkólnych tyczy, uznają wszędzie głębokie 
ich znaczenie, czego dowodem jest już nader gwałtowns 
opozycya, na jaką natrafiały w niektórych krajach, a 
która była tak gwałtowna, że najoględniejszemu tylko 
i umiarkowanemu występowaniu władz udało się zapo- 
biedz otwartemu rozdwojeniu. — Sprawozdanie wyraża 
przecież przekonanie, że konsekwentae lesz względne 
zastósowame praw wyrówna z czasem przeciwieństwa a 
episkopatowi poda pewność, że świeckie władze szkolne 
st rają się o religijno moralne wychowanie młodzieży 
i że organom kościelnym szerokie pozostawia się pole 
do wspólnego „w celu tym działania.

Ze ministerstwo obecne i potrzeby innych zamierza 
uwzględniać w tój mierzą narodowości, a mianowicie już 
czeskiój. dowodzi następujące doniesienie umieszczone 
tych dni w wydaniu wieczornóm Prager Z tg.: „Ces, 
król, ministerstwo oświecenia nakazało wysadzenie ko- 
misyi, mającój się naradzić nad rewizyą praw szkolnych 
ludowych. — W naradach tych brać będą udział prócz 
członków ces. kr. rady szkóluój i mieszkające tu do obu 
szczepów Czech należące osobistości, a prócz tego za­
wiązaną zostanie wymiana zapatrywań w tój specyalnćj 
sprawie z radami szkólnemi oowodowemi, gminami 
miejskiemi, sprawom szkół przychylnemi, z wydziałami 
cyrkułowemi, znakomitymi ludźmi fachowymi i przyja­
ciółmi szkół, przyczóm równy na obce szczepy narodo­
we Czech wzgląd będzie miany.“

O stósunku kanclerza państwa do gabinetu przędli- 
tawskiego pisze z Wiednia do Pester Lloyd: „Gdy 
hr. Beust przybył niedawno na dwór cesarski w Budzie, 
wyjednał sobie nietylko najzupełniejsze i bezogiódkowe 
oświadczenie się monarchy za jego polityką wewnętrzną, 
lecz i za przywróceniem potrzeboój pomiędzy polityką 
wewnętrzną a zewnętrzną harmonii. Dla tego było ko- 
niecznćm, aby ministerstwo Hohenwart przyjęło więcój 
jeszcze stanowczo niż dotąd do swego programu abso­
lutne zabezpieczenie konstytucyi gruduiowćj wraz z dua­
lizmem, na którym się opiera, tak zupełnie, jak to o 
świadczał tych dni półurzędowy artykuł w Bohemie. 
Skutkiem tego nastąpi prawdopodobnie częściowa zmiana 
ministerstwa.“

Hr. Hohenwart oświadczył podubno gotowość swoję 
do zamianowania Polaka na ministra bez teki, któryby 
kontrolował sprawy gi licyjskie, lecz nie chce nic wie' 
dzieć o zamianowaniu „ministra dla Gslicyi.“ — Słychać 
zarazem, że hr. Taeffe ma zostać namiestnikiem a hr, 
Otokar Czernin marszałkiem sejmowym Czech. Nieda­
wno wymieniano i hr. Chętka, posła w Petersburgu, j#»« 
przyszłego namiestnika Czech.

Arcyksiężna Anuncyata, małżonka arcyksięcia K»' 
róla Ludwika, najstarszego brata cesarskiego, zdaje sij 
być bliską ostatniój swój chwiii. Buletyn urzędowy do­
nosi , że w skutek rozszerzającej się coraz więcój cho* 
roby płuc częste zdarzają się przypadki braku tchu i J* 
gwałtowna febra trawiąca, że upadek sił coraz więcój 
wzmaga.

FRANCY A,
* Dnia 28 marca o godzinie 4 po południu ogW' 

szono przy niezakłóconym nigdzie spokoju urzędPff01’ 
przed ratuszem komunę. Skład jój, znany już po W 
kszój części naszym czytelnikom, przybiera czerwieńw 
jeszcze charakter w skutek tego, że wybrani w kil» 
okręgach merzy i ich adjunkci, należący do stronnictw 
m iarkowanego, składają swe urzędy. Część prasy P»' 
ryskiój, mianowicie dzienniki Temps Siècle, At ' 
nir Nationale, Vérité i kilka innych, oświadcżj! 
się, że należy pogodzić się z faktem dokonanym, tj. yd 
posłusznym nowój władzy Według Siècle najm°w 
szy wzięły udział w niedzielnych wyborach okręgi 
Germain, St. Honoré, Passy i Auteuil.

Jak się na obecny stan rzeczy w Paryżu zaPatr2 
jeden z najznakomitszych a prawdziwych republik®00 j 
stary Ra-pail, który w czasie wojny całkiem się «s0^ 
z życia publicznego, świadczy list jego do reda» J 
Monitora z powodu ogłoszenia w Paryżu pisemka 
t.: „Repiblika Marata, artykuły F. V. Raspail’a i * ‘ 
Esquiros.“ W liście tym oświadcza p. Raspail co 
stępuje: „Jestem lupełnie obcy rzeczonemu piśmid 
daleki od tego, by chcieć powrócić do rzeciyposp011 
z r. 1792, która zresztą nie była rzecząpospoh^
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. mą w ogromnych rozmiarach. Historya nie po-

0 a gię i gdyby chcia o znów powtarzać sceny z 
^czasów, uie byłoby to aktem postępu, ale hanie- 
'fcB zacofania. Co wówczas było pięknćm, byłoby 
■jeszcze jedaą wiçcéj hańbą obok tćj, która nas już

!^o'sa)ut(iéaa położeniu aresztowanych na płaca Ven- 
osób pisse Paris. Journal: „Wiele osób, are-

®0anyeh przy starciu na placu Vendôme, uwolniono.
Î 36 godzin nie otrzymały one żadnego pożywienia; 

fóerdziu jedoego z gwardzistów zawdzięczały kawał 
'bata który pomiędzy óśmiu podzielono. Tych óśmiu 
cfi,¡ów zamknięto w małym pokoiku przy placu Ven-

obok którego znajdował się gabinecik do zaspo-iz' __
’’V « nim potrzeb natury. Między uwięzionymi 
Jował się lekarz, przytrzymany w chwili, opatrywa- 

11 rannych. Według zaręczeń gwardzistów wynosi 
j zabitych i rannych na placu Vendôme 117 osób, 
„czorem r'-eW jakiś maleńki pułkownik do straży, 
ibJ c ,u;o.rź „A -a • W nonv nin strznl.ł sin: crilvhv‘iniaeói więźoiów: „W nocy aie strzela się; gdyby 
LfZ więźniów ruszył się, należy go nadziać no ba­
ju Jednego dnia powierzono straż nad nieazczęśli-

, chłopakowi 131etniemu w czapce dragmskićj, z 
irzymim muszkietem w ręku. „Miałźebyś odwagę 
iłować człowieka?“ zapyt \ł malca jeden z więźniów. 
tak/1 odparł chłopak, „słabym aie mógł patrzeć na

^Korespondent wersalski do Koln. Z tg. podajewli- 
Z26ho z. m. niektóre ciekawe szczegóły o podróży 

te. z Wersalu do Paryża i o fizyognomii tego ostat-
„0 miasta: „Paryż — piszó on — zawsze jeszcze 
Mniejszym jest od Wersalu; zdecydowałem się zatćm 
jekonać na własne oczy, co się dzieje po prawym 

o- tPga Sekwany. Przedewszystkićm kilka uwag, w jaki 
’ w roku Pańskim 1871 pod panowaniem dwóch 

republikańskich we Francji powrócić można 
Paryża do "Wersalu. Gdy się przybędzie po opuszcze- 

śtolicy na dworzec drogi żelazaćj w Batignolles, 
■3 ostatnią jest stacyą paryską, zoczy się kompanią 
wonycb gwardzistów, która pociąg zatrzymuje. Po 

ijtroskiiwszćm przetrząśnięciu pakunków podróżnych, 
lfe?,«ani są wszyscy wojskowi, by wysiedli z wagonów,

'zy- IBieważ dalsza podróż nie jest im dozwoloną. W tym 
la odbywa się rewizya każdego wagonu z osobna. Po 
godzinnym przestanku pociąg rusza dalćj. — Przed 
eraalem trzeba przebyć linie tamtejszego rządu i wy- 
iiii się paszportem lub ioną legitymacyą, przyczćm
zędnicy żądają wydania wszystkich nazet, z których 
gany komuny są konfiskowane, a dzienniki przyjazne 
Thiersowi pozostawione właścicielom. Nawet damy 
,gają tćj literackićj kontroli, która się odbywa w oso- 
iym pokoju i to w sposób najskrupulatniejszy, gdyż 
zy teraźniejszych modach z łatwością może każda pani 

istwo ukryć zakazanych papierów. Nareszcie kończy 
t wszystko i przyznać należy, że nawet śród tak stra- 
’nyeh wypadków we Francy i, galikańska skłonność do 
niechu i dowcipkowania w pełnym jest rozwoju. Po 

stronach rzeki rozlega się śmiech, a rewizya po- 
ją niewyczerpany temat do żartów. Ależ przejdźmy 
raz do Paryża. — Nasamprzód zwiedziłem kilka me- 
istw. Pogoda była przepyszna, bulwary zewnętrzne 
winione były przechadzającymi się, przed kąwiar­
ami wygrywały wędrowne kapele, a przy dźwiękach 

y słyszałeś urywki z najrozmaitszych oper lub roz- 
¡ozie piosenki.— Jedynemi przeszkodami, przez które 
¡zyscy, starzy i młodzi, kobiety i dzieci przechodzić 
isiały, były barykady. Tu i owdzie stały gromadki 
zed afiszami rozmaitćj wielkości i koloru, porozlepia 

Już mi na rogach: były śród nich odezwy centralnego ko-
e itetu, admirała Saisset, merów, posłów paryskich, róż 

klubów, stowarzyszeń robotników i kandydatów aa 
lonków komuny. Ponieważ to była niedziel«, więc 
iększa część składów była zamknięta, a na żaluzyach 
kżo porozlepiaue afisze, których na jednćj ulicy mo­
li było czasami naliczyć tysiące. — Jeśli pod błogc- 
swi nym rządem z Belleville ustał handel i przemysł, 
it zamian kwitną dochody drukarzy, kupców papieru, 

rozlepi czy afiszów. Dla nich złote są czasy. WWer-

Z«'
Inćj 
ami
41111 ilu mamy parlamentarne zgromadzenie, w Paryżu ko- 

głosowacia powszechnego. Ludność głosowała

twa

Ali

«¡naciskiem rewolucyjnego komitetu, który opanował 
tez i Journal Officiel, mianuje i destytuuje jene- 
ów, wydaje dekrety i rozpisuje wybory. Wielu Pary- 

n nie miało wcale kart wyborczych, ale kto chciał wy- 
daf, potrzebował tylko dostarczyć dwóch świadków, 
rayby go przedstawili, a komitet tak dalece w tćj mie- 

6 był względnym, że przed każdym lokalem wybor- 
:ym znajdowali się patryoci, ofiarujący się potrzebują- 
n za świadków. Komitet centralny w ogóle niezmier- 
e jest ucieszony głupotą zgromadzenia narodowego, 
wa mu pozwoliła zs pomocą suffrage uniwersel na- 
fijskićj takićj prawnćj podstawy bytu.“

W Brukseli obiegała dnia 29 zm. pogłoska, iż
Thiers zamierza zmienić gabinet. Nowymi ministrami 

40 Jęliby być: książę Broglie, spraw zagranicznych; Lam- 
^echt, spraw wewnętrznych (był za pana Ollivier tnini- 
,r®); Gertnain, finansów (zięć b ministra cesarskiego 

V los Yuitry); marszałek Mac-Machon, wojny; admirał 
°Dthuau, marynarki; Pouyer - Quertier, robót publi- 
»jeh; de Larcy (legitymista i ultramontanin) oświece- 

Dufaure, sprawiedliwości. Według innych donie- 
Prywataycb miałby książę Decaze objąć tekę spraw 

■panicznych, a jenerał Daumas, który był długi czas 
•celnikiem wydziału spraw elgierskieh w ministerstwie 
?Wy, zastąpić księcia Magenty, Gdyby powyższa lista 
Ostrów miała się sprawdzić, nie możnaby wątoić, że 
■ łbiers przysposabia restauracyą Orleanów, których 
ifflienieni mężowie stanu są gorliwymi stronnikami, 

sit id v^y tak dla Orl9anów pozornie polepszają się nieco 
Mi władzca Francuzów przebywa spokojnie na

wnnćj ziemi sngielskićj, zaręczając, iż do spra*w we-
“Sbznych dawnego swego państwa mięszać się nie my-
,,aż do chwili, w którćj publicznie do narodu fraucu- 

. lfW zaapeluje i zażąda, aby ponownym plebiscytem 
vięs''»liczył gję za powrotem cesarstwa. Dnia 28 
‘Sl W orfwipdził Napoleon III królową Wiktoryą na 

Windsor a odwiedziny jego opisują dzienniki 
*kie jak następuje: , Odwiedźmy pxcesarza w Wind-

1(, gromadziły na dworcu drogi zelaznćj już na kilka 
, kj jln Przed przybyciem pociągu nadzwyczajnego, który 

U wyg°sóca z Chiselhurst, bardzo znaczną
“ ludzi. Królewskie salony były otwarte i nie mała 

aj, 7 uprzywilejowanych znalazła przystęp do peronu. 
& lekT °r^a Plerwszego szambelana yiscounta Słdney’a 
., Uf w salonie dworca dwoje dzieci marszałka Can-

,r r a w,az z babką, panią Macdonald. Sya marszałka 
w szkocki narodowy kostium trzymał w ręku 

'"«¡fesa i • bukiet kwiatów, przeznaczony dla cesarza. 
iC tzy °.ndsor wysłało dwóch radzców magistratu na 

owi (lc!st°jneg° gościa, Punktualni» o godzinie za-
»¡ae«zian$b tj- o 3 zajechał pociąg na dworzec a Lu- 

N&poleon wysiadł zeń, powitany głośnemi, nieu- 
■ ;®i, pełnemi rzeczywistego entuzjazmu okrzykami

uje

ezności.
uprzejmie skłonił się na wszystkie strony, co po­

tete Cesarz uśmiechnął się i zdejmując kape-

nowne wywołało okrzyki. Lord Sydney i rodzina mar­
szałka Canrobert zbliżyli się wtedy do cesarza, które­
mu mały Marcel ofiarował bukiet, odbierając w zamian 
przyjacielskie podziękowanie. Dwa zamknięte pojazdy 
dworskie oczekiwały monarchę, który wsiadłszy do 
pierwszego, śród ciągłych wiwatów publiczności ruszył 
do zamku. Przy głównćm wejściu przyjęła Napoleona 
królowa, otoczona rodziną i dworem. Po przeszło pół­
godzinnym poóycie w zamku, powrócił cesarz tą samą 
drogą do Chiselhurst, żegnany również gorącemi okrzy­
kami ludu.1

W mieście Narbonne ogłoszono komunę, przecież 
według doniesień z Wersalu udało się władzy wkrótce 
znów przywrócić porządek.

Około Lyonu zgromadzi rząd 80,000 wojska, które 
mają zapewne być przeznaczonemi do Algeryi.

Granier de Cassagnac został aresztowany w de­
partamencie des Gers.

Dnia 28 marca wieczorem odbyła komuna pierwsze 
posiedzenie, któremu przewodniczył jako najstarszy wie­
kiem p. Beslay. Obecnych było około 50 członków Po­
siedzenie trwało ai do 1 po północy, ale nie doprowa­
dziło do żadnych rezultatów z powodu różnicy zdań 
zgromadzonych.

Z powodu uroczystego proklamowania komuny, 
które nastąpiło z estrady przed ratuszem, obitej czer- 
woném suknem a ozdobionej wielkićm popiersiem, przed- 
stawiającćm republikę z czapką frygijską na głowie, 
illumiuowano niektóre koszary i gmachy publiczne 
w Paryżu.

Według Paris-Journal składa się „podkomitet“ 
komuny z „obywateli1, Assy, Cluseret, Bergeret, Henry, 
Gasnier, Babick, Avoine (syn), Avrial, Maljournal, Du- 
val i Geresme. Podkomitet czuwać będzie nad bezpie­
czeństwem ratusza, kierować ruchami gwardyi narodo- 
wćj i „oczyszczać“ miasto z żywiołów reakcyjnych. Na 
posiedzeniu z 27 zm. uchwalił tenże podkomitet forma­
cją 25 batalionów marszowych i utworzenie 20 bateryi 
polowych oraz 15 bateryi kartaczownic. Gwardziści ba­
talionów marszowych pobierają 2'/a fr. żołdu dziennie.

Aoologia królobójstwa, ogłoszona w Journal Of­
ficiel, wywołała w Paryżu, jak donosi korespondent 
Indép. belge, bardzo przykre wrażenie.

• Z .dzienników otrzymanych ostatnią pocztą uzu­
pełniamy powyższe nasze sprawozdanie niektóremi szcze­
gółami z Paryża i z Wersalu, które zapewne nie będą 
bez interesu dla naszych czytelników.

Uroczystość proklamowania na dniu 28 marca ko­
muny w Paryin, opisują korespondencje datowane z dnia 
29 z. m. jak następuje: Przed wspaniałym gmachem 
ratusza wzniesiono obok bramy głównćj wielką estradę, 
na którćj śród rozmaitych trofeów i chorągwi czerwo­
nych stało popiersie rzeszypospolitój, przystrojone czer­
woną szarfą i czerwoną czapką frygijską. Na estradzie 
zasiedli członkowie komuny, częścią w mundurach gwar­
dyi narodowćj, częścią po cywilnemu ubrani, wszyscy 
zaś przepasani czerwonemi szarfami. Przed estradą 
stanęli konno trzćj naczelni dowódzcy gwardyi z swemi 
sztabami. Wyglądali oni dość komicznie; żaden z nich 
prócz Flourensa nie umie bowiem jeździć konno a z woj- 
skowemi zwyczajami tak mało są obznajomieni, że je­
den z nich dźwigał szablę w lewśj ręce a prawą wo­
dził uzdę swego rumaka. .Jenerał“ Duval eo chwila 
chwytał się za siodło i grzywę swego wierzchowca, by 
się na nim utrzymać. O godzinie 4 zagrzmiały działa 
na wybrzeżach Sekwany. Gały plac przed ratuszem 
zapełniony był ludem, nie tylko okna ale i daehy ka­
mienic zajęte były przez tysiące widzów. P. Assy wy­
stąpił z grona członków komuny i miał przemowę, któ­
rćj śród hu- u dział niepodobna było nikomu zrozumieć. 
Mimo to gdy skończył, zagrzmiały okrzyki „Niech żyje . 
rzeczpospolita 1 Niech żyje komuna!“ Następnie roz­
poczęła się defilada gwardyi narodowych. Na czele ka­
żdego batalionu postępował jego dowćdzca, który zbli­
żywszy się do estrady, podawał pr.wicę wszystkim 
członkom komuny z kolei. Nie dziw zatem, że prze 
marsz wojsk trwał do późnćj nocy śród dźwięków se­
tnych kapel, wygrywających Marseillaisę. Żołnierze 
byli po większćj części podchmieleni i nieśli na bagne­
tach czapki frygijskie. Był to widok ciekawy i chara­
kterystyczny.

Podczas gdy uroczystość rewolucyjna odbywała się 
w Paryźn, w Wersalu przeszło w zgromadzeniu narodo- 
wćm do sceny równie gerszącćj jak ś >iadczącćj o nie­
dojrzałości tego ciała, którego zadaniem powinno być 
przywrócenie porządku we Francji. Scenę tę podajemy, 
dla lepszego uprzytomnienia jćj czytelnikom, w dosło- 
wnćm tłómaczeniu z stenograficznego sprawozdania z po­
siedzenia izby. Po zagajeniu obrad przez marszałka, 
pana Grevy i odczytaniu przezeń pisma pana Clemen 
teau, który oświadcza, iż, nie widząc możności skute­
cznego służenia Ojczyźnie, składa urząd mera i posła, 
zabiera głos poseł:

Laroche-Theulon: Panowie — powiada — 
jestem właścicielem kamienicy w Paryżu; na mom 
domu już po trzykroć przybito kartę z napisem: „Do­
bry do rozstrzelania!“ (Poseł pokazuje odnośny pa 
pier). Nie zasłużyłem jeszcze na rozstrzelanie, ale mam 
nadzieję, że nied'ugo zasłużę. Sławniejsi mężowie 
otrzymali już w urzędowym dzienniku paryskim podo­
bne groźby. (Mówca odczytuje artykuł z Journal 
Officiel, o którym wspomnieliśmy w onegdajszym 
Przeglądzie politycznym, a w którym grożą śmiercią 
księciu Aumale i wszystkim członkom rodzin, dawnićj 
we Franeyi panujących). Upraszam lewicę, by 
oświadczyła swoim kolegom, fe uważam się odtąd 
jako w legalnśm prawie obrony osobistćj. (Oklaski po 
prawicy).

Z lewicy: Do porządku!
Posłowie Schoelcher, Tirard i Langlois rzu­

cają się ku trybunie; hałas powstaje tak wielki, iż nie 
można ich zrozumieć.

Marszałek: Panie Laroche-Theulon! Proszę Pana 
o bliższe wyjaśnienie swego wyrażenia; nie mogę do­
zwolić, byś Pan stawiał solidarność pomiędzy członkami 
tego zgromadzenia a ludźmi, których pismo odczytałeś.

Laroche-Theulon; Są między nami osobisto­
ści, które porozumiały się z rokoszanami. Do nich stó- 
suję me słowa.

Schoelcher (dotąd pułkownik gwardyi narodowćj 
paryskićj): Żądam od mówcy oświadczenia, iż do ża­
dnego z członków tego zgromadzenia słów swych nie 
stósował.

Laroche-Theulon: Do żadnego, ponieważ są­
dzę, że wszyscy uznają prawa tego zgromadzenia; jeśli 
przecież są pośród nas ludzie, co praw tych r-ie uznają, 
to ich właśnie miałem na myśli.

Clement: Zapytuję, czy po tćm, co zaszło w St. 
Etienne, Stowarzyszenie międzynarodowe nie wysyła do 
Paryża swych emisaryuszy, celem szerzenia dalszćj 
anarchii.

Floquet (poseł paryski, adwokat, wskazując ręką 
na prawicę): Ci ludzie poszaleli! (Ces homines 
sont fousl)

Powstaje okropna wrzawa, wszyscy tłoczą się ku 
mównicy, wrzeszcząc: Do porządku! Do porządku!

Floquet (z trybuny): Nigdy nie zatajam mych 
myśli po za parlamentarnemi formami dwuznacznemi. 
Wiem, że mówca, który nam pokazał papier nieznanego 
nam pochodzenia, i odczytał artykuł nieznanych nam 
autorów, miał na myśli tych, którzy podpisali odezwę, 
zwołującą wyborców Paryża. (Szalona wrzawa. Do po­
rządku! Do porządku!) Oświadczam, że gdy zgnieceni 
ogromną odpowiedzialnością (hałas po prawicy) wszel­
kie czyniliśmy w tćm zgromadzeniu wysiłki, by dopro­
wadzić do zgody (po prawicy: Nie ma zgody z roko­
szem!), oświadczam, że gdy chcieliśmy tę zgodę przy- f 
prowadzić do skutku i dla tego opuściliśmy tę salą, : 
wówczas powiedziałem: „Przedsięweźmiemy środki, na­
kazane położeniem rzeczy; gdy ukończymy nasze dzieło, ,■ 
powrócimy tu, byście działanie nasze osądzili.“ (Hałas 
po prawicy.") Jestże to przecież uczciwy sposób sądze­
nia ludzi? Powracam do słów, którem powiedział. Po­
wiedziałem i powtarzam, że można oszaleć, 
patrząc na rzeczy, na które my tu od tygodnia patrzy­
my; jakbyśmy byli o tysiąc mil od Paryża a Paryż 
o stotysięcy mil od tego zgromadzenia! W takićm po­
łożeniu' odpowiedziałem na Waszą zaczepkę faktem, 
który jest prawdziwym!

Po prawicy: Do porządku! Do porządku!
Marszałek: Pozo’taje'sz Pan pr y obrażającćm 

całe zgromadzenie wyrażeniu, przywołuję Pana ząićm 
dó porządku!

iClement zapytuje po raz wtóry ministra, czy In­
ternationale wy yła jeszcze <mi?aryu8zów do Paryża, i 
odczytuje długą mowę którą marszałek przerywa. Mów­
ce oświadcza śród ogromnego zgiełku, iż miał prawo 
spodziewać się, że izba francuska posłucha go w kwe- , 
styi tak żywo obchodzącćj kraj cały. — Minister Pi­
card wchodzi następnie na mównicę i odczytuje rozmaite 
raporty z departamentów i miast zrokoszowanycb, na 
mocy których utrzymuje, że położenie kraju jest wyborne 
a porządek albo już przywrócony, albo niebawem przy­
wrócony będzie. Różowa ekspektoracye ministra przyj­
muje izba z zwykłym hałasem i oznakami niedowierza­
nia, poexérn przystępuje do dalszych obrad nad porząd- j 
kiem dziennym.

Z powyższćj próbki przekonać się można, jaksmu-J 
tny przedstawia obraz zgromadzenie narodowe w I 

.Wersalu.
Według Temps ucierają się już codziennie nie- ■ 

mai wieczorem forpoczty wojsk komuny z wojskami wer- i 
8alskięmi, których przednią strażą dowedzi jenerał ' 
Ducrot. i

Tenże dziennik donosi, że na zgromadzeniu 27 zm. i 
członków prawicy, orleanistów, legitymiitów i bouapar- ! 
tystów, zapadła uchwała, by postawić w izbie wniosek, ‘ 
iż jest konieczną, aby jak najspiesznićj przywrócić we : 
Franeyi rząd monarchiczny. 1

Flourensa mianowała komuna „jenerałem“ dwudzie- j 
stćj legii.

Z Londynu uciekło do Paryża przeszło 4000 naj- ! 
znakomitszych złodziei i opryszków, by skorzystać z tam- | 
tejzzych zawichrzeń. Szef tajnćj policyi londyńskićj ’ 
przybył już do Paryża z oddziałem swych pomocników, [ 
by niebezpiecznych zbiegów wytropić i przytrzymać.

BELGIA.
* Bruksela, 31 marca. Dnia 28 mb. o godzinie 2 

po połndniu zgromadzili się w wielkiej, przepysznie 
ozdobionćj sali konferencyjnćj ministerstwa spraw za- 
granicznych francuscy i niemieccy pełnomocnicy dla za­
gajenia konferencyi pokojowćj. Wedle Indépendance 
belge było pierwsze to posiedzenie konferen yjne po­
święcone tylko formalnościom, wymianie pełnomocnictw 
itp. Nikt nawet już nie myślał o konferencyi, kiedy 
Journal de Bruxelles poprzedzającego dzień zaga­
jenia wieczora wszystkich tu w zdumienie wprawił 
wiadomością o zamierzonćm nazajutrz zebraniu się kon 
ferencyi. Bo tu nikt niczćm innćm się nie zajmuje — 
piszą do Frankfurter Journal — jak Paryżem, 
o Paryżu zawsze tylko jest mowa. Każdy dzień po 
mna?a liczbę emigrantów; stronnicy bonapartystowscy 
roją się formalnie po mieście: dziś widzieliśmy jenerała 
Frossard z całą kliką w „C fó Suisse.“ Wczoraj mie­
liśmy sposobność mówienia z ex-intendentem jeneralnym 
paryskiego Hôtel de Ville, którego oficerów kilku roko­
szan, niezadowolnionych z jego wykazem potraw, oskar­
żyli jako stojącego w związku z reakcją a który tyle 
ledwo jeszcze znalazł czasu, że mógł zbiedz i ujść uwię­
zieniu lub jeszcze gorszemu losowi. Opowiada on cie­
kawe rzeczy o ludziach komuny; poczciwymi są wszyscy, 
zaręcza, lecz nie mają żadnego talentu organizacyjnego. 
Przytćm nie de wierzą jeden drugiemu. Assy otoczony 
jest bezustannie, dniem i nocą, strażą z 12 gwardzi­
stów narodowych złożoną z nabitemi szasepotami; przy­
tćm ma zawsze na dorędziu sztylet. "Wszystkie wieści 
o aresztowaniu Blanqui’ego rozszerzyła umyślnie w Pa­
ryżu prasa stronnictwa czerwonego. Nie opuścił on do 
tćj chwili Paryża, oczekując chwili, w którćjby mógł 
wyjść ze swojćj kryjówki, z którćj od dnia 18 mb. in­
spiruje rokosz i nim kieruje. Nikt ani wyobrażenia nie 
ma, jak się ten straszny epilog wojny z 1870—71 skoń­
czy dla Franeyi. Wypadki są groźne, groźniejszemi 
jeszcze rozstrojenie i upadek Franeyi. Jeżeli tak choć 
chwilę jeszcze dalćj pójdzie, to Francja popadnie w po­
łożenie, które więcćj daleko ma analogii z Meksykiem, 
niż z Polską lub Hiszpanią.

RUMUNIA.
* Dnia 24 marca przedstawiło się nowe minister­

stwo w izbie i w senacie. Ponieważ zaś rozeszła się po 
Bukareszcie wiadomość, że stronnictwo tak znane wy­
wrotu zamierza w izbie wywołać skandal i że w tym celu 
licznych, w kije i kamienie zaopatrzonych zwolenników 
swoich powołało na trybuny i w blizkości gmachu po­
siedzeń, przeto zarządził rząd potrzebne środki ostro­
żności, powoławszy p;echotę, kawraleryą i artyleryą, które 
każdćj chwili do czynnego wystąpienia były gotowe. 
S-ronnictwo wywrotu zostało tćm wprawdzie przerażone, 
zaczćrn zaniechało zamiaru swego; korzystając jednak 
z nadarzonćj sposobności, z nową przeciw nowemu mi­
nisterstwu wystąpiło wycieczką, zarzucając mu zebranie 
takićj siły zbrojnćj w blizkości izby. Obecnych było 
103 deputowanych. Prezes ministerstwa Laskar Cater- 
giu odczytał program polityczny nowego gabinetu, obie­
cując w nim ściśle zastósować się do nadaućj krajowi 
i zaprzysiężonći konstytucji. Następnie wezwał izbę, 
aby tymczasem zajęła się pracą w wydziałach, by się 
ministerstwo w senacie przedstawić mogło. Na to po­
wstali owi mianowicie deputowani, którzy się omylili 
w nadziei swoićj osiągnięcia raz przecież teki ministe- 
ry lnći, pomiędzy nimi marszałek izby p. Pacleanu, p. 
Fleva, główny mówca stronnictwa czerwonych, i p. Gheor- 
giu z tak zwanćj frakcyi niezależnych, podnosząc krzyki 
wielkie z powodu nagromadzenia wojska w blizkości 
izby; p Fleva żądał prócz tego wyjaśnienia, dla czego 
ministerstwo Joana Ghiki ustąpiło, choć wiedział bar­
dzo dobrze, że to się stało na żądacie jeneralnego kon-

sula niemieckiego. Jenerał Tell oświadczył gotowość 
cofnięcia wojska; p. Catargiu zaś odmówił tym­
czasowo wszelkiego objaśnienia, żądając, aby zakończono 
obrady. Za żądaniem tćm oświadczyła się izba 59 
przeciw 54 głosom.

Wcale innćm było przyjęcie nowego ministerstwa 
w senacie. Tu bowiem powitał je marszałek p. Weissa 
jako zbawców porządku i prawa, jako reprezentantów 
umiarkowania i lojalności a cały senat przyjął zźywćm 
współuczuciem oświadczenie to swego marszałka.

Wiadomo z telegramów, że późuićj izba dekretem 
księcia Karóla rozwiązaną została.

Telegramy.
Wersal, 2 kwietnia. Komitet zamierza puścić w obieg 

asygnaty; dla kuponów na dług miasta Paryża ma być 
wprowadzony kurs przymusowy. Gmach Crédit foncier 
obsadzili powstańc/. Bank zaliczył komitetewi central­
nemu 3 miliony. Organizaeya i uzbrojenie batalionów 
marszowych w Paryżu gorąco są popierane; armia wer­
salska obsadziła St. Cloud i linią Sekwany.

Puryż, 1 kwietnia. Jak słychać z donosów, przy­
szło do rozprawy na ostrze pomiędzyy gward-.ąmi naro 
dowemi a wojskami wersalskiemu Zapewniają, że wczo­
raj wieczorem kilka batalionów gwardyi narodowéj ma­
szerowało w kierunku na Neuilly, Passy i Auteuil.

Itzehoe, 1 kwietnia. Dziś przed południem prze­
jeżdżało tu około 1000 jeńców francuskich z obozu 
w Lockstedt do Glückstadt, ażeby tam wsieść na o- 
kręty. Takiego samego transportu oczekują dziś wie­
czorem.

Bruksela, 1 kwietnia. Dziennik Nord dowiaduje 
się, że zlanie się linii burbońskich przyszło do skutku. 
Monarchą ma zostać hrabia Chambord a następcą tronu 
hrabia Paryża.

Schwerin, 1 kwietnia. Dziś z rana o godzinie 7 
umarła w Ludwigslust wielka księżna Augusta meklem- 
bargsko-scbweryńska, urodzona księżniczka Hessen Hom- 
burg, w 95 roku życia.

Parys, 31 marca. Podług Agence Havas panuje 
obawa, że komuna po prostu uzna za nieważne wszy­
stkie weksle.

Florencya, 31 marca. International donosi o za­
mianowaniu Praslin-Choiseul, tudzież wicehrabiego Har- 
ceurt’a posłami w Florencji i Rzymie.

Bruksela, 31 marca. Indépendance belge do­
nosi, że baron Blockhausen, któremu rząd luksemburg- 
ski powierzył misyą, przybył do Brukseli.

Paryż, 31 marca Jak donosi Agence Havas 
administracji pocztowa calkićm jest rozprzęźona. Wię­
ksza część urzędników wyjechała do Wersaln Komuna 
kazała przyaresztować naczelnego dyrektora poczt Ram- 
pont’a, członka zgromadzenia narodowego.

Bordeaux, 31 marca. Z dnia wczorajszego otrzy­
mała Agence Havas z Paryża następujące wiadomo­
ści: Od wczorajszego rana gwardye narodowe są zatru­
dnione wzmocnieniem barykad na placu Vendôme. Pa­
ryski Journal officiel pojawił gię dziś jako „urzę­
dowy dziennik komuny paryskićj, pierwszy rocznik nu­
mer 1.“ Obawiają się, że komuna w kwestyi terminu 
płacenia weksli bardzo radykalnie sobie postąpi. Ko­
muna ogłosiła, że niebawem nastąpi reorganizaeya gwar­
dyi narodowych; oddaleni być mają wszyscy niezdolni 
do służby ; wyszczególnieni są mianowicie tacy, którzy 
przez pijaństwo i nieporządek stali się dla służby nie­
podobnymi. W miejsce przyaresztowanego dyrektora 
poczt Ramponfa wstąpił Theiz (?), członek komuny. 
W Paryżu panuje wszędzie spokój; jednakże miasto, 
jak donosi Agence Havas, przedstawia smutny wi­
dok. Ruch na bulwarach i ulicach bardzo się zmniej­
szył, mało się uwija powozów, kramy po większćj czę­
ści zamknięte.

Maanchiu®, 2 kwietnia. Przez obszernie umoty­
wowane rozporządzenie królewskie odmówiono arcybis­
kupowi bambergskiemu potrzebnego Placet do ogłoszenia 
i przeprowadzenia uchwał soboru a mianowicie dogmatu 
niemylności.

Wiedeń, 1 kwietnia. Izba poselska. Rozprawy nad 
prawem co do kontyngensu rekrutacyjnego. Pan Rech- 
bauer rozwodzi się nad wnioskiem większości komisyi, 
polecającym odroczenie, dopóki rząd nie przedłoży za- 
powied ianych projektów państwowo-prawnych. P. Las­
ser przomawia za wnioskiem mniejszości komisyi, aby 
natychmiast obradowano nad prawem rzeczonćm. Po­
nieważ prezes ministerstwa hr. Hohenwart odparł za­
rzut, że rząd nadweręża konstytucyą i powołał się na 
zdane przez siebie wyraźne oświadczenie, odrzucono 
niosek większości komisyi o odroczenie obrad. W dys- 
knsyi specyalnćj przemawia pan Lasser za zezwoleniem 
na żądaną przez rząd liczbę rekrutów, pragnąc jednak 
redakcyjnćj tnodyfikacyi prawa. Prezes ministerstwa 
wskazuje na to, że rada państwa zrzekła się przez pra­
wa ugodne na lat 10 prawa zmiany liczby kontyngensu 
i poleca przyjęcie wniosku rządowego a ewentualnie p. Las­
sera. Po odrzuci niu wniosku rządowego przyjęto ostat­
ni znaczną większością. Następnie przyjęto całe prawo 
w trzecićm czytaniu z wszystkiemi przez wydział poda- 
nemi rezolucyami.

Bordeaux, 1 kwietnia. Agence Havas donosi 
z Marsylii z dnia 31 marca: Rada municypalna posta­
nowiła ze względu, że prefekt nie jest wstanie podtrzy­
mywać powagi prawnćj, wezwać jeneralnego sekretarza 
municypalności pana Fouquier, aby jako reprezentant 
legalnćj władzy objął kierunek zarządu.

Paryż, 31 marca. Pan Delescluze podał komunie 
podpisany przez kilku jeszcze innych członków wniosek, 
wedle którego posiedzenia zgromadzenia mają być pu­
bliczne.

Lyon, 31 marca. Dwa pułki marszowe wyszły ztąd 
dla wzmocnienia do Wersalu.

Bruksela, 1 kwietnia. Z Paryża donoszą z dnia 31 
marca: Komitet postanowił wakujące w komitecie miej­
sca obsadzić takiemi osobami, które przy wyborach 
względną otrzymały większość. Kilka osób, które się 
przeciw temu oświadczyły, aresztowano jako przeciwni­
ków komitetu, jedna podobno została rozstrzelaną. — 
Wywóz wina zakazany.

Paryż, 31 marca. W skutek zatamowanćj służby 
pocztowćj nie nadeszły dziś tu sni listy ani gazety. — 
Kolćj żelazna, prowadząca do Wersalu po prawym brzegu 
Sekwany również jest przerwaną obecnie. — Agence 
Havas wspomina o pogłosce, że wojsk# z Wersalu 
wkroczyły do Neuilly. Jak słychać, ma być wkrótce 
przerwaną komun kacya na wszystkich kolejach żelaznych, 
prowadzących do Paryża.

Paryż, 31 marca. Wczoraj wieczorem zjawili się 
wysłańcy komuny z gwardzistami narodowymi przed 
gmachem pocztowym, ażeby przeszkodzić przeprowadze­
niu się urzędników pocztowych do Wersalu. Ponieważ 
wyżsi urzędnicy pocztowi już się przenieśli do Wersalu, 
przeto administracja pocztowa całkiem jest zdezorgani­
zowana. — Podług Cri du Peuple komitet bezpie­
czeństwa nakazał aresztowanie dyrektora poczty Ram-
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pont’» dla',tego, poniewsż tenże w porozumieniu z rzą­
dem wersalskim podwładnych swych nakłaniał do nie­
posłuszeństwa. — W obec ważności położenia zaopa­
trzono członków różnych komiśyi w jak najobszerniej­
sze pełnomocnictwa.

Strassburg, 1 kwietnia. Strassburger Ztg. ogła­
sza pismo księcia Bismarcka do członków strasburgskiéj 
izby handlowéj z Berlina z dnia 26 marca. Pismo to 
wypowiada, że w radzie związkowój i parlamencie wnie­
siono o środki, które są potrzebne, ażeby mieszkańcom 
Alzacyi i niemieckiej Lotaryngii udzielić wynagrodzenie 
za szkody poniesione przez wojnę podług zasad i w tym 
zakresie, w jakim wynagrodzeni będą, mieszkańcy innych 
prowincyi niemieckich.

Paryż, 31 marca. Komitet centralay nie poprzestał 
jeszcze urzędować, atrybucye jego jednakże ograniczone 
są teraz wyłącznie na kierownictwo sprawami gwardyi 
narodowéj. — Constitùtiotiel’a zabrano dziś. — 
Dziennik Vérité donosi, że Rochefort przyszedł znowu 
całkiem do z< rowia i przybędzie niebawem do Paryża. —• 
Na wrzorajszém posiedzeniu komuny wybrano przewodni 
czącym Lefrar.çais, Rigauh’a i Ferry’ego trzymającymi 
pióro, Bergeret’a i Duval’a ław ikami. Wniosek komi- 
syi, że mandat poselski do zgromadzenia narodowego 
nie da się pogodzić z mandatem uprawniającym do zasia­
dania w komunie, przyjęto. Komisya wniosła następnie 
ze względu na ogólne znaczenie komuny i rzeczypospo- 
litéj, że i zagranicznych do komuny przyjmować można. 
Celem załatwienia bieżących spraw ustanowiono 10 o- 
misyi, mianowicie: 1) komisyą dla władzy wykonawczéj, 
2) dla spraw wojskowych. 3) fila wystarauia się o ży­
wność, 4) dla skarbowości, 5) dla sorawiedl wośći, 6) 
dla bezpieczeństwa ęgóinego .7) dla pracy i rękodziel­
nictwa, 8) dla okôlnéj służby, 9) dla stósnnków 
zagranicznych, 10) dla wychowania publicznego. Wykład 
w szkołach udzielany będzie bezpłatnie, każdy do szkoły 
uczęszczać musi, szkoła jednakże wyklucza wszelki wpływ 
kościoła. . .

Ostatnie telegramy.
Bruksela 2 kwietnia. Biuro Havas-Bul- 

lier-Reuter otrzymuje następującą wiadomość 
z Wersalu z wieczora dzisiejszego : Kilka tysięcy 
zrokoszowanych gwardzistów narodowych, którzy 
zajmowali Courbevoie, Poutaux i most pod Neuilly, 
pokonało wojsko rządowe i przymusiło do ucie­
czki; bronione zaś przez rokoszan barykady za-

-I
j’ły wojska, które energicznie uderzały. Licznych 
wzięto jeńców, gwardye narodowe pierzchają we 
wszystkich kierunkach.

Paryż, 2 kwietnia wieczorem. Od wieczora 
wczorajszego począwszy miały miejsce rozmaite 
starcia pomiędzy forpocztami rokoszau i wojsk rzą­
dowych w okolicy Neuilly. Na Champs Elysées 
i Place de la Concorde słychać było pomiędzy 
godziną dziesiątą a dwunastą gwałtowną kanonadę. 
Pouteaux, Courbevoie i most pod Neuilly zajęte 
są przez gwardą narodową. Pod Courbevoie 
zgromadził podobno komitet centralny 60 tysięcy 
ludzi. W przebiegu dnia wielkie panowało wzbu­
rzenie. Żołnierzy, artyleryą i amunicyą wypra­
wiono na plac boju. Około godziny pół do 10 
rozpocząłj Mont Valerien ogień na czoła powstań­
ców. Stróże polni i żandarmi wyruszyli naprzeciw 
gwardyom narodowym. Walka rozpoczęła się na 
lewém skrzydle gwardyi narodowéj, zkąd przenio­
sła się aż do środka. O godzinie wpół do 
jedenastéj rozpoczął się ogień plutonowy poczém 
Mont Valérien po krôtkiéj pauzie energiczny 
znowu rozpoczął ogień. O 11 godzinie ogień 
karabinowy był najgwałtowniejszym. Walka zdaje 
się głównie toczyć o posiadanie Courbevoie. — 
Wedle Temps i Liberté znacżne gwardya po­
niosła straty, i do odwrotu przymuszoną została. 
Na pole bitwy wysłano ambulanse.

Sprawozdanie
z czynności Komisyi Wykonawczej Ko­
mitetu Teatralnego za czas od 8 stycznia 

1871 do 1 kwietnia r. b.

Komisya wykonawcza ustanowioną została na po­
siedzeniu komitetu z dnia 8 stycznia rb. celem wyko­
nania prac przygotowawczych około zawiązania Spółki 
akcyjnćj pod firmą Teatr Polski w Ogrodzie Potockiego 
w Poznaniu. Wskutek postanowienia komitetu z dnia 
8 stycznia przybrała sobie komisya płatnego sekreta­
rza w osobie dra Dębińskiego.

Komisya odbyła 11 posiedzeń, na których się głó­
wnie zajmowała obmyśleniem sposobów subskrypcyi na 
akcye utworzyć się mającćj Spółki. Z razu zamyślała 
komisya zbierać podpisy na akcye przez mężów zau­
fania uproszonych i wyznaczonych po powiatach, ale 
niebawem odstąpiła od tego zamiaru albowiem daleko 
lepsze widoki przedstawiała myśl wysłania kilku kole­
ktorów, którzy by powiaty objeżdżali. Na kolektorów 
takich powołała komisya pp. Wincentego Śmieszka, Wł. 
Ordona i Wł. Bełzę. Pierwszy przejął objazd na powiaty: 
gnieźnieński, mogilnicki, inowrocławski, szubski, wągro- 
wiecki, obornicki a późnićj jeszczejKiajńę i powiat choj 
nicki w Brusach Zachodnich; drugi objął powiaty śrem- 
ski, wrzesiński, pleszewski, odolanowski, ostrześzowski, 
i krotoszyński ; trzeci nareszcie powiaty: średzki, krob- 
ski Wachowski, bukowski, szamotulski i kościańi-ki. 
Umowę z kolektorami zawarto taką: że tytułem wy­
nagrodzenia pobierać będą od kaźdćj akcyi u nich pod- 
pisanćj 1 (jednego) talara a nadto jeszcze na każdy 
powiat po 10 tal. na nieprzewidziane koszta podróży.

Komisya kazała wydrukować 3000 egzemplarzy

projektu do st&tutplSpółki, 300 arkuszy podpisowych, 
1700 kwitów tymczasowych i kilka set listów poleca­
jących dla kolektorów. Zaopatrzywszy ich w druki te 
i odpowiednią iństrukcyą, wyprawiła ich na powińty d.
1 lutego rb. kilka dni przedtćm zaś wydała w iipieniu 
komitatu odezwę w sprawie teatru, którą zamieścił 
Dziennik Poznański i Gazetą,Toruńska.

Ponieważ zaś kolektorowie objadą tylko 18, powia­
tów ¡W. Ks. Poznańskiego, starała sję komisya i stara 
z powiatów nie obesłanych z powodu, . że są mnićj na- 
siadłe zamożniejszym żywiołem polskim, ściągać pod­
pisy przez korespondencyą, przy sposobności, lub przez 
mężów zaufania. Tak samo i z Prus Zachodnich. W Byd­
goszczy i na okobczny kraj zbiera podpisy p. W. Rad­
kiewicz, reprezentant banku toruńskiego; w Prusach 
Zachodnich p. Zygmunt Działowski z Mgowa ji pp. St. 
i Ig. Łyskowski. Na Drezno wyznaczyła komisya p. Ig. 
Pieniążka. Prócz tego zaprosiła komisya do subskrypcyi 
listownie następujące osoby: hr. Działyńskiego w Londy­
nie, hr. Potulickiego z Potulic, hr. K. Bnińskiego z Gle- 
sna. hr. Ig. Bnińskiego z Samostrzela, panią Wilkrzycką 
z Wabcza, p. Wałdowskiego z Mnichowie, hr. Laurę 
Czapską w Rzymie, hr. Cieszkowskiego w Rzymie, hr. Wł. 
Krasińskiego w Mentone, nareszcie obywateli z Księstwa, 
żyjących w Galicyi, mianowicie hr. Żółtowskiego i Skó- 
rzewskiego w Krakowie, a hr. Włodz. Dzieduszyckiego 
w Lwowie.

Uorganizowawszy w ten sposób subskrypcyą pod 
zaborem pruskim, zwróciła komisya następnie uwagę 
swą na Galicyą. Co do niej uznała komisya, że 
najlepszy skutek odniesie działanie zupełnie publiczne 
jak tu u nas. Naprzód tedy upewniła się za pośre­
dnictwem adwokata w Krakowie, p. dra Gumplowicza, 
że Spółce obcokrajowej wolno w Galicyi ogłosić sub­
skrypcyą na akcye a następnie udała się z prośbą o za­
wiązanie komitetu przygotowawczego do prezydenta 
miasta Krakowa, p. dra Dietla, który pomoc swą przy- 
rzekł najżyczliwićj. Sprawa ta jeszcze nie skończona 
i toczy się właśnie o nią korespondencyą między ko­
misyą a prof. dr. Dietlem.

Jaki rezultat dotąd subskrypcyą odniosła, wykaże 
sprawozdanie pana kasyera.

Drugą ważniejszą sprawą, którą się komisya zaj 
mowaó musiała, był stósunek komitetu do dyrektora 
sceny polskiśj w Poznaniu, pana Nowakowskiego. Stó­
sunek ten zmuszał komisyą do wypłacania rat dzierża­
wy dyrektorowi niemieckiój sceny panu Schaeferowi. 
Pan Nowakowski, zobowiązany do odpłacania komite­
towi pewnej sumy na dzierżawę wyłożonój, na umorze­
nie części długu swego złożył jednę akcyą (No. I) So­
bótki na kwotę 200 talarów którą to akcyą komisya 
w pełni przyjęła. D.alćj prosił pan Now; kowski komi­
syą. żeby weszła z miastem w układy względem dzie­
rżawy teatru miejskiego na lato r. b.; komisya na to 
odpowiedziała, że chętnie to uczyni, jeśli pan Nowako- 
wsk resztę długu komitetowi odpłaci. Na to prosił p, 
Nowakowski o cierpliwość i wywodził, że tylko wtedy 
będzie mógł mieć widoki »iszczenia się, jeśli na lato 
teatr miejski dostanie. Zatćm komisya weszła z ma­
gistratem w układy, nie biorąc jednakże na siebie ani 
na komitet żadnych zobowiązań do opłacania dzie­
rżawy. Nareszcie prosił jeszcze pan Nowatcowski o ple- 
nipotencyą do skargi sądo.wój ,na. pana Schaefera, do 
którego ma, jak twierdzi, słuszne pretensye. Komisya 
udzielić mu musiała tćj plenipotencji, nie biorąc jednakże 
ani na siebie ani na komitet żadnych zobowiązań.

Komisya, widząc nareszcie, ż subskrypcyą idzie po­
myślnie a chcąc jak najrychlśj uskutecznić zawiązanie 
Spółki akcyjnćj, postanowiła zwołać walne zebranie ko 
mitetu, żeby ustanowić wspólnie z nim termin pierwsze­
go walnego zebrania akeyonaryuszy.

Niemnićj tćż postanowiła komisya przedłożyć ko­
mitetowi plan sytuacyjny gruntu, darowanego przez pana 
Potockiego, i uchwalić wspólnie, czy komitet zecbce 
rozpisać konkurs na plan i kosztorys teatru, czy tóż 
myśl tę pozostawi i przedłoży Spółce, która się na wal 
BĆm zebraniu akeyonaryuszy zawiąźe.

Po mań, 1 kwietnia 1871.
Bniński. B. Potocki. Stefan Kwilecki. Teo­
dor ŻychlińSki. A. Krzyżanowski. Mieczy­
sław Łyskowski. Leon Śmitkowski. W. Je

łzykiewicz. S. Chłapowski. Dr.Łebiński.

Sprawozda nie kasy komitetu teatral­
nego.

Wpłynęło:
a) Składek na budowę tea­

tru oraz na subwencją 4888 tal. 5 sgr. 2 fen.
b) Procentu od tychże.....  197 * 5 « 2 -
c) Za sprzedanych 949

akcji........ ... ............5415 » — , _ „
W ogóle... 10,500 tal. 10

Wydano:
Na subwencyą dla sceny

sgr. 4 fen,

polskimi..........................
Panu Nowakowskiemu

800 tal. — sgr- — fen.

jako .pożyczkę............... 320 e — s —
Kaucya w Magistracie. 
Kosita, druki, honora-

150 0 ------ —

rya itd..........................
Znajdują się:

1. W banku Kwilę-

693 r 1 * 4 0

cki Potocki i Sp. 
2. W Towarzystwie 

młodych przemy-

6930 • 17 z 5 S»

8łowców...............
3. W kasie komitetu

4 akcye Tellusa

495 0 --- — 0

fi 200 tal............
1 akcya Sobótki

800 ¿ — 0 — 0

Nr. 1 200 tal ... 
Kwit Tow. poży­
czkowego w Byd-

200 0 — 0

goszczy................ 101 . 5 0 —— 0
W gotowiznie..... 10 ■= 10 r 7 0

Jafe wyżćj.. 10 500 tal. 10 sgr. 4 fen. 
Nadmienia się, że dwaj kolektorzy jeszcze zaj­

mują się sprzedażą akcji i że ci zaledwie jednę 
trzecią część swych okręgów objechali, że nadto w ra­
chunek powyższy nie weszło jeszcze 75 akcyi, które już
sprzedane zostały.

W. Jerzykiewicz.

Walne zebranie Towarzystwa pożyczko-
wego I*oznaiskiegw.

W dniu wczorejsc'ni w 1 kału Towarzystwa prze­
mysłowego odbyło się walne zebranie Towarzystwa po­
życzkowego, celem obradowania co do przyslgpienia 
Towarzystwa do Związku Spółek. Posiedzenie zagaił 
prezes Dyrekcyi Towarzystwa pan sędzia St. 
Motty, który przedewszystkiem powołał, dla ważności

obrad, na drugiego sekretarza p. Dra Czapskiego, po­
czém zswezwał n. Pfitznera o odczytanie protokółu 
z poprz dnif-go walnego zebrania, na ktôrém przystą­
pienie d ) Związku Spiłt k, odrzu’oném zostało. Po od- ( 
czytaniu rzeczoneg» protokółu p. Urbanowski pros!, 
aby w nim była wzmianka, iż Dyrekcya, przeciwna była 
nb poprzedn em zebrania, prz stąpieniu do Związku — 
pi Dazarewicz, uw^ża że prot kił nie wyjaśnia prze­
biegu dyskusyi z przeszłego zeb-ania, pragnąłby więc, 
aby na przyszłość protokóły z większą ścisłością były 
spLywane. P. sędzia Motty, w dłuższói przemów e 
wyjaśnia cały pràebieg téj sprawy w łonie Dyrekcyi, 
z cz go się wykazało, że przewodniczący p. Motty, od 
samego początku był za przystąpieniem do związku, że 
do uchwały Dyrekcyi, która przeciw przystąpieniu za- 
pfidła z powoiu słabości zdrowia, nie wpływał; że je­
dnak napisał list przed saméu walnéin zebraniem do 
zastępcy swego p. Dr. SzaLrkiewieza, by usilnie stir.il 
się o przeprowadzenie przystąpienia Spółki pozaaû-skiéj 
do Związku, że uchwała uieprzystąpienia by-a skutkiem 
niedokładnego obznajóiuienia się z projektem Dyrekcyi, 
że jednak d/iś ta stanowczo jest za przystąpieniem 
do Związku Dr. Szafarkiewicz nvtępinie zabrawsz»’ 
głos oświadczył, iż Dyrekcya w zasadne popiera myśl 
przystąpień a do Związku, uw żtjąc ją, pod dokładniej- 
stém zapoznaniu się z projektem, za zb .wienną — 
pragnie wszakże aby do Związku należały tyłku Spółki 
pożyczkowe, a nie zarobkowe i by zamiast Patrona, 
wybrano komsyą sklalającą się z kilku członków.

Po tych wyjaśnieniach, przewodniczący pan Motty 
otworzył dyskusyą nad porządkiem dziennym. Pierwszy 
zabrał głos pan sędzia M. Łyskowski, który od 
razu kwestyą postawił na właściwym gruncie, a tym 
sposobem przyczynił się do jéj pożądanego załatwienia. 
Powiedział on, iż cały projekt już dostatecznie na po- 
przedniém walném zebraniu, oraz pogadance i w pis­
mach został wyjaśniony — dziś wszyscy wiemy o co 
chodzi — dla tego téA dalsza dyskusyą nad nim pró- 
żnoby tylko czas zabierała, wnosi więc, aby zebra­
nie bez dyskusyi orzekło czy przystępuje do związku 
lub nie.

P. Krzyżanowki stawia wniosek: aby przed tém 
zasadniczém orzeczeniem, zebranie przedewàzystkiém 
wypowiedziało, czy tylko spółki pożyczkowe mają po­
łączyć się w związek, czy tóż do n ego i inne .Spółki 
mogą przystępować. Pan Szafarkiewicz sprzeciwia 
się wnioskowi i stawia inny, aby, zanim zebranie oświad­
czy się za przystąpieniem, przedewszystkiem dyskutowa­
ło nad samym projektem. W obronie swych wniosków 
zabierają głos jeszcze raz pp. Łyskowski i Szafar­
kiewicz. P. Dobrowolski popiera wniosek p.Ły- 
skowskiego a oświadcza się przeciw wnioskom p. 
Szafarkiewicza i Krzyżanowskiego. P. Zeland prze­
mawia za wnioskem pana Szafarkiewicza. Pan La­
zare wicz wnosi o zamknięcie dyskusyi. Wniosek ten 
przyjęty. Poczém gęL pan Krzyżanowski cofnął 
swój wniosek, zebranie głosuje nad wnioskiem najprzód 
p. Łyskowskiego i przyjmuje go, jako odpowiedni do 
rozwiązania kwestyi. Następnie głosuje zebranie, co do 
■ świadczenia się w duchu p. Łyskowskiego. Wszyscy 
jednomyślnie oświadczyli się za przystąpieniem Spółki 
poznańskiej do Związku Spółek. Jednomyślnośćta, 
na wniosek p. Urbanowskiego, powtôrném glosowaniem 
stwierdzoną została.

Następuje d<iéi dyskusyą nad urój sitem do Z-iążku. 
P. Krzyżanowski jcs‘ zd nia, aby przyszły Zw»ąa»k 
ograniczył się tvlso na Spółki pożyczkowe. Pp. Dÿ’s- 
kowski, Dr. Dębiński, Dr. Rejewski. Dr. Au 
przemawiają przeciw wnioskowi pana Krzyż-.n wskiege, 
i są za wciąganiem wszystkich Spółek zarobkowych, 
których jednym tylko r dzajem są pożyczkowe, do Zwią­
zku. Za wnit skietn pana Krzyżanowskiego, pi'e- 
mawia p. Bieliński. — Większość zebrania, na skutek 
glosowania oświadcza się za wnioskiem p. Krzy anow 
skiego; oświadczenie to jednak nie krępuje delegatów, 
służyć im tylko może za inforłnacyą opinii większości 
zebrania. Daléj na wnio. ek prof. jerzykowskiego, 
zeb-auie w ę-smśGą głosów wynudza życzenie, aby do 
związku należały tylko Spółki polskie w państwie prri- 
skiéni.

Gdy nikt wiç'éj z uw »garai nad projektem niewy- 
stępnje, Walne zebranie przystępuje d> obrania dele­
gatów na sejmik Spółek pożyczkowych. Na wnosek 
i rzewodn czącego walue zebranie obiera dt legatów przez 
aklam-cyą.

Większością głosów obrano:
Pp. Łyskowskiego, Władysława Jerzykie­

wicz a, dra Au, Redaktora Dziennika Fr. Dobro­
wolskiego, Zeland a, Antoniego Krzyżanow­
skiego, profesora Lazare wieża, Bogusławskiego, 
Jana Palacza.

W końcu podaje na piśmie prezydujący p St. Motty 
wniosek téj osnowy:

Walue Zebranie zecbce upoważnić Przewodnioącego w Za- 
rządzie do przyjęcia jako stałego urzędnika Towarzystwa zdat- 
nego buchhaltera (utrzymującego książki), któryby byt po- 
mocny na sekre>arzowi Zarządu w utrzymywaniu książek. 1 odział 
pracy pomiędzy buchhalterem a sekretarzem będzie z*leżrł je- 
dynie od przewodniczącego. Buchhalter, jifco urzędnik Io»a- 
rzystwa, będzie obowiąza ym wykon» wtć bezwarunkowo pole.e- 
nia przewodniczącego; inni członkowie Zarządu tylko za pośre­
dnictwem przewodniczącego wskazówki buchbulterowi dawać 
mogą. Remuueracyą buihh.Itéra, która od obecnych kosztów 
administracji odciąga <ą będzie, wyznaczy przewodniczący, i wy­
pływający ztąd plan nowego podziału kosztów admiuistracyi 
Walnemu Zabraniu do zatwie dzeuia przedłoży.

Poznań, 2 kwiet ia 1871.
Stanisław Motty.

Wniosek ten znaczną większością bez dyskusyi 
przyjęto. z .

Na tém walne zebranie ukończonem zostało, ¿wią­
zek Spółek, możemy śmiało powiedzieć, przeszedł próbę 
ognistą, a wyszedł z niéj zwycięsko. Na dwóch zebra- 
n ach kwestya się wyjaśniła dokładnie i dziś już nikt 
niewątpi o zbawienności i pożytku Związku. Przeko­
nani jesteśmy, że i inne Spółki pójdą za przykładem 
Spółki poznańskiej, kióra tak świetnie jak na wczoraj- 
szém zebraniu zmazała winę pierwszéj uchwały. v \

i- - l

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* 3 kwietnia. Z radosną nowiną podzielić się

dziś możemy z czytelnikami naszypii. tibwęd y, ybprczy wy- 
rzt- Si.u-szublnse-l wybrał posłem do parlamentu niemieckiego 
Polaka, hrabiego Leona Skórz ew skkbgo z Lubostronia. 
Szczęśliwy rezultat wyboru podnosimy dla tęgo, że wiemy, w jak 
niekorzystnych warunkach powiaty się te; znajdują. Powiaty szu­
biński i wyrzyski położyły zasługi dla dobra publicznego, co m- 
blicznie wyznajemy. Ziemia po większej części w obce ręce prze­
szła a znią i kriiiotkowie nasi zmuszeni są do glosowania, jak 
im ,Pan“ każę, a przecież grunt serca w tych kmiotkach pozo­
stał polski, bo przeprowadzili posła Polaka. Należy się tak 
im jak i inteligencyi, w powiatach tych zami, szkalej, publiczne 
uznanie. — Rezultat glosowania okazał, że oddńno głosów 15,5.0, 
z tych padlo na hrabiego Leona Skórzewskiego 7800 a zatem 
dość znaczną przewyżką, prawem wymaganą, wybrany został po­
słem. _ Pjosener Ztg, donosząc o tym szczęśliwym dla nas 
wypadku, dodaje, że W. Księstwo Poznańskie, wysłało, 10 depu- 
towauych Polaków a 5 Niemców. Posener ¿tg się myli z 
Księstwa naszego zasiada obecnie w parlamencie niemieckim 10 
Polaków a tylko 4 Niemców; mamy bowiem nadzieję, że yy obwo-

dzie gzamotulsko-oboriłicko-międzychodzkim kandydat nasz, ],, 
Stefan Kwilecki z Dobrojewa odniesie zwycięztwo nad ksiM 
na Raciborzu i drugi kandydatem liberalnych. Ale już obe, 
zająć się należy agitacją wyborczą, o czein jeszcze pomówj, 

W sobotę ** Bizarze od‘>yło -n? walce zebrJ(
komitetu budowy teatru. Sprawozd nie z czynności

:ei d.
«mi

K

wykonawczej, oraz stanu kasy podaiemy wyżej. Po za w 
DOWYŻszyh sprawozdań walna zebranie uchwalą., zw4fl 
dż'eń 6 maja godzinę piątą po p"łud iu 'u do Poznania 
zlbruni* rfkcyonjryu zów < skona* -tuowania Smoki i uyf 
Rady Nadzorczńj — p< stanowiło r zcisanie konkursu n,< 
teitru pozostawić zg >d ia t ustawą — Redzie Nadzorczej, 
tńm posiedzenie walnego zebra na uk ńczonó o zostdo.

— * Pisza nam z Bulną: Rasa pożyczki i osz z;d; 
Kółka włnściańsko rólniczego pod op'eką św. Stanisława w 
niku — Zapi=ana Spółka — założoną została dnia 3 maja l ęj 
głównie w tym celu, aby erzychodzić w pomcc właściciel 
mniejszych posiadłości miejskich i wiejskich W przeciągu 
k ego czasu rozwinęła się bardzo pięknie i błogie poczęła łj( 
wać owoce, jak to poniżćj zamieszczone sprawozdanie dow0(j 
okazuie W pierwszym roku lPsiła spółka członków 96, w 
gim 103. Obrót kasy w r. 1870 był następujący:

Przychód: Rozchód:
W ogóle tal. 7537 sgr 4 f-n. 8 W ogóle tal. 7537 ser. 4 f6. 

Rachunek zysków i strat d > dnia 1 stycznia 1871:
W ogóle tal. 574 sgr. 3 kn. 7. W ogóle tal. 574 sgr 3 f, 

B i 1 a n 8:
Stan czynnv: Stan bierny:

W ogóle tal. 4648 sgr. 3. W o óle tal. 4f43 sgr 3.
—* Od Towarzystwa Naukowego Akademickiej

Berlinie otrzymujemy z prośbą o zamieszczenie następują 
sprawozdania:

Towarzystwo Naukowe Akademickie w Berlinie lic. 
w półroczu zimowńm 1870/71 41 członków. Liczba ta nadp
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czajnie skromna, była wynikiem obeenveh stosunków wojenn, sądof
tak, iż np. wydział filoloeiczno-historyczny zupełnie posiedzi 
zawiesić muBiał d’a braku członków

Posiedzeń ogólnych odbyło się 4, na których czytano 
stępujące rozprawy:

p. Bolesław Gerpe „O idei w sztuce'1, 
p. Cegielski ,,O przebiegu wewnętrznych wypadków

wolucyi francuskiej“,
p. Kalina „O asocyac»i idei w dziadach M ckiewicza’1, 
p. Motty dramat ich Tołstoj».“

Posiedzeń wydziałowych zaś odbyło się 24. Na posiedzeii 
walaćm dnia 19 lutego wybrano do zarządu Towarzystwa ' 

na prezesa p. Jana Mottego, 
na wiceprezesa i kasyera p. Bolesława Gerpego, 
na sekretarza p Adama Koszutskiego, 
na bibliotekarza p. Em liana Lessera
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Dzień 15 stycznia jako rocznicę założenia Towarzy twa«| ’¡W'11
kład©chodzono wspólną kolacyą wśród żywego udziału członków jj 

tóż licznie zgromadzonych gości.
Wreszcie składa zarząd szczere podziękowanie wszystki 

przyjacinłom i dobrodz:ejom Towarzystwa za ich dary. ” 
Niklaus Jan, Bolesław Gerne
prezes ogólny. sekretarz ogólny

— * Od Towarzystwa bratnej pomory afeadomihii 
Polaków w Prószkowie otrzy ujemy n.siępująfe spraw 
zdanie:

Do Towarzystwa należało 18 tzłnnków miejscowych i ’ 
członków honorowych płacących składki, z tych ostatnich śnie 
wvrwała nam p Józefa Iłowieckiego z Wielkiego Djści 
Cześć jego pamięci!

W bierzącym półroczu dwóch stypendyatów miało otr 
mać wsparcie, iećz tylko jeden je pobierał, gdyż drugiego trąbh 
wojenna powołała na pole walki, z któ ój daj Boże, aby do n , 
szczęśliwie powrócił. ' n

Stan kasy.
Remanent z letniego pó’roeza 1870:

Gotówką..............550 tal. 16 sgr. 11 fen.
W rew rsach......256 . — . — .

776 tal. 16 sgr. 11 fea
Dochód:

Od członków miejscowych...............................103 < — • -
„ zamiejscowy'b i honorowych 90 s 3 - !

Procent z kasy oszczędności ... ...........  16 - 5 s -

dotyf
bowii
rany
kol»
▼6j;
kraje

listo
Htuk

985 tal. 8 sgr. 7 fen
Rozchód:

Stynendratowi wsparcie..................................193 tal. — sgr. — fet
Ogłoszenia w dziennikach i druki.................. 8 > 17 . 6
Porto od listów, papier itd .......................... 6 - 16 » —

203 tal.
Rekapitulacya. 

Remanent z przeszłego półrocz i i dochód
z bieżącego.......................................... 9S5 tal.

Rozchód w bieżącym półroczu.....................20 < «
pozostaje w kasie.............. 777 tal.

3 sgr. 6 fen

8 3gr. 
3 «

7 fen 
6

W

w kasie...............777 tal. 5 sgr. 1 fen.
Na walnem zebraniu d.ia 16 hm. wybrano do dyrekcyini 

półrocze przyszłe pp. Ii. Wawrowskiego prezesem, W. Walno 
skiego podskarbim, J. K< lskiego kuratorem, na których rew 
prosimy uprzejmie członków zamiejscowych i byłych stypandya- 
tów o łaskawe nadesłanie zaległych składek.

Proszków, 20 marca 187!.
K. Wawrowski, W. Walewski, M. Kretkowski, 

prez, s podskarbi. kurator.
— * Od Towarzystwa Llteracko-Słowiaóskkgo

Wrocławiu odbieramy następujące
Sprawozdań ie

za czynności za półrocze zimowe 1870'71.
Liczba członków:

Z końcem półrocza latewego liczyło Towarzystwo 32 członki».
W ciągu póhocza wystąpiło...................................... 16
A wstąpiło......................................................................  14
Pozostaie więc z końcem bieżącego pó rocza...... 7 30 cztonkół,

Zarząd Towarzystwa składali:
Krasnosielski Stanisław, pr. zes Gałęzowski Mieczysław, sekre 

t rz. Szenic Jan podskur! i. Fligier Korneli, bibliotekarz.
Do komisyi należeli:

Seyda Wincenty, Szcztiknwski Marcin i Milewski Ludwik. 
W skutek wypadków wojennych i ie mógł sekretarz wcale, 

a prezes przez dłuż zy czas czynności swvch sprawować. W#
a Potockiegobrano więc Milewskiego Ludwika zastępcą prezes- 

Artura zastępcą sekretarza.
Po-ied eń w tern półroczu odbyło się piętnaście. Na nich 

czytano i rozbierano następujące rozprawy:
1) Callier Oskar: Streszczenie dzielą dra Ilüppego „Die 

Verfassung Polens.“
Krytykiem był: S?rcder Kazimierz.
2) Chlebowski Antoni: O założeniu akademii krakowskiej. 
Krytykiem: Czarnowski Leonard 
3 Drzażd/.yóski Stani-daw: Goszczyńskiego zamek

niowski.
Krytykiem: Ćwikliński Ludwik
4) FI,gier Korneli: Roś w X wieku.
Krytykiem: Szr.-der i azimierz.
5) Seyda Wincenty: Walki Bolesława Krzywouslegn z 
mr-rzanami.
Krytykiem: Fligier Korneli. , .
6) Milewski Ludwik: Ocenienie rozprawy dra Wituskiego 

.,0 życiu i dziele optycznóm Vitell ma “
Krytykiem: Stanisław Gryglewicz.

Stan kasy.
Remtnent z półrocza latowego w»Dosił 69 tal. 26 sgr.
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fen Dochodów w b eżącćm półroczu było 48 tal. 
ęhodu było 76 tal. 29 sgr. 6 fen. Pozostaje więc 
tal 29 sgr. 2 fen.

B ibl iote k a.
Do pomnożenia biblioteki przyczynili się:
Z„rząd lii lioteki zikładu im OssoliiLk eh we V’r®T. '

Po. prof. dr. Małecki we Lwów e lir. Dzhlyński z Kora«»
K?. prób. Malinowski z Komornik. Prof. dr Nchring z
ławia. Dr. w inkl^wski z Wrocławia Moshach z Wrocla^ . 
Dr. Karwowski. Dr. Kętrzyński; wreszcie członek Towarzyst 
Artur Potocki. ,s<

Ku atorem Towarzystwa jest pan prof. dr. Władys» j 
Nehring.

Na przyszłe półrocze wybrano: 
i otockięgo Artura prezesem,
D-zażilzyńskięgo Stanisława sekretarzem,
Gryglewicza taui-ława kasyerem,
Fligiera Kornelego bibliotekarzem.

Na komisarzy wybrano: , . .jc;0
Szredera K-zimierzt, SwtJskiego M-itc-na, Seredyns» i

Stanisława.
Wrocław, w msreu 1871.

Prezes (w z&stenstwie) 
Ludwik Milewski, 

uczeń matematyki.
w wtorek dnia 4 k»1*’ 
słowiańskim W łady»'*

— * Kalendarz. Jutro,
1 z y dfiir a b isk u p a w kale, di.rzii nuwiaiiaaim . ni).
Wschód słońca o godzinie 5 minut 31, zachód o godzinie
nut 36. . ___ ...____ „ . , ____ „rethij

15 lj

Dnia 4 kwietnia 1581 śmierć J-Aóbi Utbańikiego
w Modiiszewieach Kai o „

c j____: —— A*skupa gnieźnieńskiego.—1657 zjard -------------
z Rakoczym. — 1770 manifest konfederacji barskiej

^adalek»

stir.il


77.Dodatek do uziennika Poznańskiego Ku.
Wtorek, dnia 4 kwietnia 1871.

4«ietne pod Racławicami nad Moskwa zwycięstwo. — 180J od- 
’¿genie- sięjBniwersytetn wileńskiego. —1831 powstanie w Oismis- 
fje __ 1849 legion polski przeważa zwycięsko pod Biczko.

* Pleazeww, (A. L.) Towarzystwo teatralne pana 
c,ievglł wresicie opuściło Pleszew, dawszy 31 przedstawień, 
któreni’ D'e raz wystawiano na próbę cierpliwość pubticzno- 
¿i mianowicie w izasie ostatnim, kiedy towarzystwo zreduko- 
SC«r.e na 5 osób zbyt liche sztuczki'odgrywało, któremi umysłu 
^nbiiczuości przez wieczór zajęć nie można. Państwo Grsfezyń- 
P" i Kenigowie są amaiowani do Łodzi: pini Hoinańska wró- 
sij do męża; pozostały się prty panu Sztenglu: pani Bolecho­
wa, p-v odwyszyński zasługujący na-uwzględnieuie jako artysta 
*taleńtowany i staranny, dla czego też był'ćEętnie widziany) 
in Roger i Galosiew;cs (początkujący), a głównie sufler 

P’“ Fiałkowski. O grze artystów pojedynczych już aa tem 
H>iscu dawińej była wzmiank ¡; ilapomknę tylko, iż, co do 

Wyboru sztuk przedstawionych nie całkiem pan Sztengel 
%oWolnił publiczność, która nie gństuje w sztukach na- 
zaetnowanych nieruoralnością i zepsuciem; dla tego nie dziw, 
*" niekiedy próżne były lawy. Napełniona była sala na przed­

sieniach dwóch, w których brali udział amatorzy, z których 
iznowicie jeden można, śmiało powiedzieć, przewyższył prawdzi- 

«eni przejęciem s’§ rolą, w której występował, i naturalną grą 
\,Tgtkich artystów; było to w „Krakowiakach i Goralach“ i w 
’panie Kochanku.“
" Z wojny wrócili nasi lekarze panowie Preibisz i fizyk Mein- 
hof pierwszy przecież tylko za urlopem aż do połowy kwietnia. 
B ’ 1 \v urodziny cesarskie przyjęto kosztem miasta na biesia­
dzie landwerzystów miejscowych w liczbie 32, którzy na ziemi 
francuzkiej byli; przed objadem zgromadzili się ciż sami na sali 
sadowej stosownie ustrojonej, gdzie ich przewodniczący w radzi« 
miejskiej i burmistrz witali. Z wieczora iluminowańó okna; nie­
jedne oświecono z obawy wytłoczenia, b» w tćj mierze położenie 

J'B3SZe nie lepsze, jak w Poznaniu, tylko tyle, że nie mamy woj- 
1sks ale z* to wprawni Mennery.
' W tych dniach opuścił miasto nasze radzcajsprawiedliwości 

„ Rudenburg, złożywszy urząd rzecznika i notaryusza, który 
piastował przez lat 35, a był poprzednio przez lat kilkanaście sę­
dzią pokojn w Jarocinie, przeniósł się na mieszkanie do Rawicza.

Już to u nas nie rzadkie zjawisko, że ludzie, dorobiwszy 
się, wyprowadzają się dó'"miasta większego; i tak nas Opuszcza 
teriz p- Edward Lasker, znany z chojiości i szczodrobliwości, 
gdzie tylko chodziło o składkę jaką na eele dobroczynne lnb na­
rodowe. ■

'Miejskie szkoły zakończyły kurs zimowy ni tym tygodnia 
publicznym popisem; w szkole ewangielickićj polskiego nie znają 
jnzyka, ale za to w katołickićj niemiecki język nawet jest wy­
kładowym, przynajmniej w klasie rektorskiej. —

O ile słychać, koncert amatorski, odłożony dawniej, ma się
iyJ °ibyć 23 bm-

fes.
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Pomnika i Muzeum w" Rapperswyln.

11 fes

7 fen

— fen 
6

(Dokończenie.)
Zarząd Muzeum wzywa duchowieństwd polskie do przesy- 

łania pamiątek kościelnych, narodowych i wszelkich materyałów 
dotyczących prześladowania katolicyzmu w kraju naszym, chciałby 
bowiem je mieć najkompletniejsze; obowiązek wspólny patryoty- 
czny tego wymaga. Wkźystkó, eo przedstawia Polskę pod jakim­
kolwiek względem, powinno; się mieścić w tćj skarbnicy narodo­
wej; wszelkie płody inteligencji i talentu polskiego, przemysłu 
krsjowego, nawet wszelkie Stroje różnych dzielnic 'Polski.: Mu­
zeom jest to wierny obraz przeszłości i teraźniejszości narodu; 
historya, archeologia, etnografia, wszelka umiejętność, literatura, 
sztuki piękne mają w nićm swych reprezentantów. Jest ono 
ogniskiem patryotyzmu i narodowości Polski, propagandą nie­
winną jśj idei,'preypOminańiem' ciągłćm światu jej praw i gwał-
tów na niej dokonanych, przechowaniem

6 fen

7 fen
6
1 fet, 
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onków.

Teraz przejdźmy do stanii finansowego Instytucyi nowo 
założonej.
„ Przychód:
Ex-cesarz Napoleon....^..,,........... ......................... fr. 1000 — cent.
Pani Rutkowsiaz Jagussewic w Prusach Zacho­

dnich..............     . 109 80 -
P. Mieczysław Łyskowski z Torunia....................  « 91 25 »
Pani Mielży^ska z Drezna................   . 18 50 i
Za pośrednictwem Redàkcyi Gazety Torliń-

akiéj............. .................    . 99 36 -
Dr. Ksawery Gałęzowski z Paryża...... .................. « 10 — •
Pani Prądzyńska z Wałdowa w Prusach Za­

chodnich........ ..................................................  . 73 60 «
P. Guillod1 z gćmur.,................................................. . 10 — »
Zia Rćy ex-ministar turecki............. ....................... 50 — •
Towarzystwo Kościuszki w Saint-Gallen ........ . 10 — •
Hr. Marcelii Żółtowski z Wielkopolski....................  . 998 25 »

Ludwik Królikowski z ParyżaP.
P. Ferdynand Opolski z Galicji............................. - 166 50
Hr. Edward Poniński z Wielkopolski.................... • 185 —
P. Iguafey Łyskowski, Mileszew w Prusach Za­

chodni h....(J............................... ....... .i fili 50
100 — 

22 —
P, Ż-trczy ski, poseł,
Polacy z Belgradu.
Uczniowie, polscy
; 11 skiego.........
Z wyprzedaży broi 
Pani Kawęczyńska

chodnith....... ....................................... ............
Pani Szhłdrżyńska ż Lubaszu w Wielkopolsce ...
Pani Hortensja Jaktjbowsk» z Tarnowa ..............
P. G.................. z Odessy.........................................
P. Gerith Smith z New-Yorku.................... ..........
Składka w Ghorobruwie w Galicyi........................
Połowa wibskrypcyi h» pomnik i muzeum zebra­

na przez Redakcyą Dziennika Po­
znańskiego.................................................. .

P. Edward Szaszkiewicz z Niźborgu nowego........
P. Adam Kucner z Tijanowic pod Gostyniem.....
Towarzystwo Przomysłowców we Wrocławiu..... .

z Paryża..............................

Zurychu przez p. Krajew--

air przez p. Chylewskiego.....
ze Starogrodu w Prusach Za-

8 —
6 —

18 40
185 —

10 —
20 —
90 —

275 -

918 — 
2 10
3 70
4 —

Razem.,,L.fr. 4818 96 cent. 
Podług rachunków złożonych przez profesora Stadlera,

architekta:
Rozchód.

Murarz i kamiennik................................................ fr. 10,885 59 cent.
C.eśia..... ........... ............................................... ...
Ślusarz.......................................................................  ,
Stolarz ........................................................................
Szklarz................................................. .......................
M.rmurnik.................................................................
Malarz....................................................... ................
Blacharz............:.................. ............................... .
Ogrodnik...........L. ..-..j«,.™,......
Architekt, jego zastępca, plany, jazda do Rap-

perśwyłu.........................................................
Umeblowanie sal i tąpieer.....................................
Drukarz, sztyebarz, litograf, fotograf.................
Porto korespondencyi, cyrkularzów, odezw i

pak otrzymanych^....,.................................
Utrzymanie Muzeum, administracya, służba,

opał, różne opb.th......................................
Uroczystość otwarcia Muzeum..............................
Kapitał ha utrzymanie k.ipn erwatora, strażnika, 

posługa, opłaty usłe i jednorazowe, z gó­
rą 35UO fr. rocznfe licząc 4*/i °/0.............

Wydatki od stycznia ńaJrestauracyą Zamku itd.

Przychód wynosił.

Wszystkie pisma polskie uprasza się o powtórzenie niniej- 
8ze£o ogłoszenia.

Doznań, d. 1 ikwietnia 1871 roku.
Dyrekcya Towarzystwa Rólniczego| powiatów Poznańskiego

i Szamotulskiego.
Trezes Sekretarz

Adolf hr. Bniński. N. Urbanowski.

■

targowe
w mieście Poznaniu. 

Dnia 3 kwietnia.

Pszenicy pięKnej,
• średnićj
» pośled.

Zytą, ciężkiego 
• > średniego 

pośłedn.

szefel po 84 fin.
» » »
• * W
. 80 .

Cena.

Najwyż. 
tal, agr. fa.

Średnia.
tal, »gr. fa.

Najniższa 
tel. tgr, len

1,919 68 
1,372 25 
6,640 — 

445 50 
871 - 

2.354 93 
1,322 35 

220 -

8,073 48 
2,794 20 
1,043 57 

1,488 93

1,761 74 
390 85

78,000 — 
3,260 —

Ogółem....... tr. 117,844 7 ceut.
...............  • 4,819

pitał dla Muzeum....... fr. 113.U25 7 cent.
7,292 62 -

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ;
Gdańsk, 1 kwietnia. Powietrze zmienne, szczególniej 

w drugiój połowie tygodnia mieliśmy przymroski, śnieg i od­
wilż na przemian. Wiatr północno zachodni.

W Aoglii targi zbożowe były otywieńsze i przy nader 
małych d .wotach krajowych 1 zagranicznych ceny pszenicy pod­
niosły się w pierwszych dniach o 1 szyling na kwarterze miano­
wicie w Londynie i Hull. W końcu tygounia pokup, był słabszy, 
eony jednakże utrzymały się bez zmiany. Nieco zwiększony 
obrót zbeża i mąki do Francyi i zmionua pogoda z doić siluemi 
przymrozkami, zdają się być głównemi przyczynami tego pole­
pszenia cen i ożywionych trauzakcyi. Jęczmień bez zmiany, 
Groch mniej żądany po’ztszłotygodniowych cenach.

W Holaudyi i 1 elgli targi spokojne, lecz ceny bez zmiany 
w Belgii mianowicie dobrze się utrzymały.

Nad Renem i w Berlinie pokup był słaby i ceny ulegały 
codziennym fluktuacyem.

Na naszym placu była ciąge dobra chęć do kopna, ceny 
pszenicy podrzędnej i średnićj nieco się wzwocniły, towar zaś 
piękny i wyłorowy płacono o 1 do 2 tal. drożój niż w zeszłym 
tygodniu, a pszenica bi»ła osiągała wyjątkowo wysokie ceny. 
Żyto przy znaczniejszym dowozie w małóai żądaniu obni- 
łyło się w cenie. — Jęczmień żądany po cenach zeszłego tygo­
dnia, również groch. Wyka zaniedbana. — Owies szczególniej 
w lepszym gatunku dobry miał odbyt.

Sprzedano w tym tygodniu: pszenicy cent. 60,000|czyli ton 
3000, iytajceutn. 18,0)0 czyli ton 900.

Płacono za 2000 funt, wagi celnej czyli jednę ton:

Jęczmienia wielk.
» drobn.

Owsa; (L,i.■■
Grecku do gotsw.

t na paszę 
Rżepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepin latowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 

i P^rek.
Wyki
Lubin, żółty 

• niebieski
Koniczyny czerw, cent po 100 funt. 
Koniczyny białej

74

50
90

74

70
100
90
90

14 — 
25 —

18
.15 

kwietnia.

Pszenica biała 
„ wysuko-pstia 
„ jasuo-pstra

. » PStr»
Żyto
JęCimień

Groch

dyn

czterorzęd.
dwurzęd.

wag. Zeh
123-120

Ul> i
85
83
81
79
52
46
51

15

za azełel beri. 
UL •(. UL ag. 
3 12— 3 18 
3 13— 3 16 
3 7— 3 13 
3 7— 3 11 
2 1 — 2 
1 17- 1 
1 20- 1 
1 29- 2

4
19
25

8

UL tg- 
80 —

126—80 
122-128/9 76 —
122 -126 76 -r 
120—125 49 I?

ICO-105/6 48 20 
105-116 46 15 

44 50
,, biała ,,

Kursa zamian: Amsterdam 142’/«. Hamburg —. 
6. 23’/, Paryż —. Wiedeń —. Warszawa 79’/,.

Aleksander Makowski i Sp.

— * Sąlz«. Beilin, 
100 kilo aetto ar. 0 10’/,—10 
rżana nr. 0 8*/,— 8 taL. nr. 0 1

Poznań, 3 kwietnia.
’/, tal., aąka rżana nr. 0 
axeysy.

i L‘- í L --Í €8$ M 

Lon-

pr.
taL

1 kwietnia. Mąka pszenna 
taL, nr. O i 1 9’/, — V, 

8'/»—7’‘/,i UL płac. 
pMseinia ür. 0 il S1,«—

1 1 3»/,—4 taL płac, za cent. oes

(Sieltlzz zzraetłzwstka
, Koniczyna czerwona: ofiarowana; poślednia 14—

15, średnia 16—17’/,, piękna 18’/,—20, wysoko piękna 20 21
i,- biała; niżćj, poślednia 14—16 tal., średnia

PKkna 19—20, wysoko piękna 20—21% tal. Żyto 
per 2000 funt., ustala sio; na kwiecień i maj 491/.—>/. mal' 
czerwiec 501/,—■’/„ czerwiec-llipiec 5i’/4—52 tal. płacono. Psze­
nica na kwiecień 72 taL żądano, Jęczmień na kwiecień 46 tal 
żądano Owies na kwiecień 46’/t tal. płacono. Rzep na kwiel 
cien 113 tal. żądano. Oléj rzepiowy bliskie termina stała• 
na kw. i kwiecień-maj 12’/,-’/,-"/,, płacono, maj czerwiec 13’,. tal’ 
?|“ano- .Dkowita słabe; w miejscu pr. 100 kilo po 100 % 
n„ jednym przypadku płacono, 16>/,0 żądano, 15»/10 płacońS’ 
na kw. i kwiecień maj 16’/,0 żądano, maj-czerwiec 17‘/10 płaconoi 
czerwiec-lipiec 16’/10, lipiec-sierpień 18% tal. żądano

W srebra, za W tal. sgr. i fen. per 
szefel pruski 200 funt, celnych=l00

fl O
z:‘S °ICŁ 

g 
■s a O c

Na targu

Pszenica białą 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

piękn. śr. pośled.
93-95189179^86 
92—93 90 80—86 
63—64,62:60—61 
52—55 49 43—45 
35-36;S4 32—33 
72-76Í70Í65- 68

tali ag
7’ 16 
7 11 
5 2 

29

kilogramów.

fn. t»l tg- fn tal
— 7 2 _ 6
-Ï 7 4 _ 6
— 4 27 6 4
— 4 13 3
16 — 16 _ 4
— 5 5 — 4

,g8¡- 
10 - 
23 — 
26 —4

'4'
5

w
»gr. sgr. sgrf 

244 — 234 — 220 
238 — 230 — 210

,.O220 — 210 — 182 
192% —182%— 167% 

. 1 kwietnia.
Pszeni ca: spokojnie; na wiosnęji/maj-ezerwiec 79% tal 

r/,to.:,słaboL“a w;o8n® 621/4’ “»J-czcrwiec 53%,czewiec-flpieć 
rzepiowy: ustala się; w miejscu: 27%, na 

lfi»/ n. n -z deai®dv26 taL Okowita słabo; w miejscu 
16%, na kwiecień 16>%„ na maj 17%, maj-czerwiec 17%,

O 05 05 
2li a' 
0^0 p-ł A

Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

Głiełd« szezeelńaka,

Plan fíixdy
przybywających do JRomMAMŻ« pociągów. 

W kierunku z 8larg«rdn do
Frijbjrwfc.

Wrefíawla.
Odchodzi.

Frzewyżka w rozchodzie za pomnik...
Przewył.ka ogólna w rozchodzie.......fr. 120,317 69 cent.

Tak znaczny wjidtatek ciążący na jednćj osobie wymagał
pożyczki, która zo.tala uzkuteczniou-, w nadziei, że ofiarując 
PÓlscfe Zakład uznany ogólnie za wielce użyteczny i przynoszący 
jćj chlubę, obudzi się w sercach polskich uczucie obowiązku i so­
lidarności patryotycznej, których brak potężne państwo francu­
skie upadkiem zagraża. Cóż znaczy ta garstka słota w porów­
naniu do wainći nrav»łn«i pnez wieki mającćj się ciągle odda­wać aprawie uaszćj ? Przoeh, wując dueba narodowego w zej -ą 
skarbnicy, damy dowód uaszćj żywotności i wiary w odrodzenie. , 

Asekuracja ogniowa ruchomości Muzeum wynosi joż 27,000 . 
franków i ciągło wzrasta. Pomiędzy zwiedzającymi wielu było I 
Francuzów; niektórzy ofiarowali na pamiątkę broń, którą uży­
wali podczas ostatnićj kampanii. Współczucie dla) Muzeum tak 
dalece się objawia, że jeden ze znakomitych pisarzów Stauów 
Zjeduoczonych Ameryki dziękuje w imieniu swych ziomków za 
tę fundacją, która interesuje cały świat uauuowy i wszy­
stkich sprzymierzeńców prawa i wolności ludów. Li­
czne dzienniki amerykańskie świadczą o tćm prsyiaznem uspo­
sobieniu opinii publicznej. Jeżeli tak dalece uasza Iustytucya^ 
jest popularną w obczyźnie, nie powinnaś znsleść we własnym 
kraju jak najgorętszego poparcia? Niech każdy w miarę możno­
ści darem lub datkiem się przjezynia;: niech Gpie uDkl Muzeum 
pójdą za popędem uczucia narodowego, a instytucja uasza ząj- 
mie godne Polski stanowisko i przyniesie jćj zaszczyt.

Zarząd Muzeum Historycznego upoważnił pana Alfreda 
Młockiego we Lwowie do przyjmowania darów i subskrypcji na 
fundacyą Pomnika i ¡Muzeum. Upoważniony raczył przyjąć to 
patryotyczue pośrednictwo.

Zamek Rapperswylu, 26 m irca 1871 r.
Władysław Plater.»

KORESPONDENCYA REDAKCYL
- Korespondentowi w Zaniemyślu: Prosimy 

o adres. Przesyłka po odebraniu go niebawem nastąpi. Jr«»ią( ««W. 1-4 kl • f»4. 4 n. M. 
Paaiąf ad«a>. S-4 kL - - ł m. Zl.
Poaiąf •»•b. 1-3 kl. p* p»l. - Im. M. 
Pomąg mi^M. 3-4 kL wi»M. - 3 na. 42.

Pociąg oseb 1-4 ki. r*no o god. 3 »• 4. 
Pociąg muja». 2-4 kl. - - 8m.l4.
Pociąg o»®b. 1-3 kl. pe pob • 4 m. 4. 
Pociąg mię»». 2-4kL p® p®L - 7 m.38.

do Stargardu. 
OdcbodłL

starannóm jćj penitów, 
nad stronnictwamina pbtH naukowóm

poiityeznemi żywiołów odrodzenia państwowego.
Jakiertui Polakcwi cel tak wzi.WBły, tak wielkiego użytku

może być obojętny? Podobaj zakład w Norymberdze dla naro­
dowości germańskiej także założony przez Jednostkę, poparty 
przez Niemców, zbiorowo stał się jednym z najznakomitszych 

.„».ii _i —z-.:-— jednego roku potrafiliśmy, po­
wój nr, prawie wyłącznie wł."

gromadzeniem po W kieruakn z H rorlawła 
Przybywa.

F.elait .»oí, 1-3 kl. - - 11
Pacing mif»«. 1-4 ki- po p*‘- • •
Pwutgeaab. 1-4 kl. ww»*.

. 4.
30.

.47.

Pociąg oso!». 1-3 kl. 
Pociąg mię»» 2-4 kl. 
Pociąg o»®b. ł-4 ki. w’-o®*.

—’rf ¡
- 7

it 
44. 

11 m.33.

w Europie. Jeżeli w przeciągu 
mimo niezliczonych przezzkód i

Molél nuerehíjaUo-poxB«»»***- 
Przybywa Odchodzi.

■onkół.

sekro
kara.

wik. 
wcale, 

We 
ockiego 

i a nich

„Pif

iwskiéj. 

îk k«'

: Po-

iskiego:

wemi siłami, uskutecznić fundacya Muzeum, odnowić główną 
ezęść gmachu, w którym s:ę znajduje, i otrzymać liczne dary hi­
storyczne 1 artystyczne, obecnie ząindniające Sale tego Zakładu, 
niepodobna wątpić, że poparty wspólaemi siłami stanie się tak 
jak norymbergiki chlubą Narodu, który reprezentuje i wspania 
hm objawem jego żywotności.

Muzeum R&pperswyhi w akcie publicznym, któtego kopia 
znajduje się we Lwowie, ofiarowane jeit Polsce jeko wła-.ność 
narodowa: po mojćj śmierci wał ogacone zostanie licznemi zbio­
rami, które posiadam, i oddane pod zarząd władz miejscowych 
1 jednej z instytucyi polskich. Jeżeli się-znajdą fundusze, usku- 
toniony zostanie plan założenia obok Muzeum Szkoły Wyż- 
llśj dla młodzieży polskićj, gotującej s;ę do politechnicznój 
ł Zurychu. Byłoby to wielkiśm dobrodziejstwem dla uczniów, 
którzy m ją z początku wielkie trudności do przełamania; liczba 
ich ciągle wzrasta i ¿¿szła już do stu.

Rapperswyl, stary gród, nad brzegiem jeziora Zurychu, 
który w historyi szwajtarrko-niemieckić wielką odebrał rolę, pe­
łen pamiątek dzfcjowych, którego zamek dz ś jeszcze posiada 
ślsdy posesji Habsburgów, położony w jednćj z najpiękniejszych 
okolic, zwiedzany jest przez tysiące oBÓb z różnych krajów i po­
łączony z głównemi miastami Europy koleją żelazną. Nie można 
h)lo ztąleść na przybitek polski bezpieczniejszego i stósowniej- 
Uig<! miejsca.

Zarząd Muzeum zamyśla w przyszłym roku zacząć ogła- 
szać Album historyczne" z drzeworytami. Do redakcji będzie 
’jłącznie powołana starszyzna piśmiennictwa polskiego. W tćm 
faranuis wypraeowanćm i popułarnćm piśmie historyczno-lite­
rakiem zwrócona będzie uwaga na obowiązki patryotyczue po­
kolenia dzisiejszego, na środki’ praktyczne ratunku dla pogrążo­
no w nieszczęściu narodu, na jego wady tradycjonalne, z któ- 
nch się wyleczyć musi pod karą ciągłej niewoli. Posłannictwem 
tedjktorów będzie ożywić ducha narodu, wskazać mu wyr&żuie 
tniCojest do roboty, szerzyć zamiłoAauie pracy i gotowość do 
ofiary, położyć tamę szerzącemu się rozstrojowi, kupiąc do je- 
’“egu ogniska rozproszone żywioły, w imię najświętszego obo­
wiązku ojczyzny.

Otwarcie uroczyste Muzeum odbyło się 23go października 
’ ol>ec licznie zgromadzonych gości różńycb narodowości i licz- 
°ych Polaków. Akt założenia odczytany, podpisany został przez 
ohe nych; mowy podezag posiedzenia i bankietu mianfe przez 
Szwajcirów, Polaków i Niemców, świadczyły o gorącćm współ- 
teuciu dla Polski, tak jak przed dwoma laty podczas uroczysto­
ści odkrycia pomnika Sale Muzeum zostały zwiedzone przez 
Nhliczńość, chorągiew polska powiewała obok szwajcarskićj iia- 
»et na statku parowym, na którym zaproszeni się znajdowali,

Tociąg o»ob. rsuo o gods. 10 m. 26. 
Pociąg - po polud. - 3 m. 4.
Pociąg mię»», wieczór. - Om. 14. 
Pociąg OflO b. - - 10 m. 14.

J^oeiąg OSOb. rano 
Pociąg mię»». -

goda.

Pociąg osob. przed poL -
Pociąg po poł.

5 m. 59.
6 m. 52. 

11 m. 29-
4 m. 2«.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 3 kwietnia

Stabiewski z familią z Szlachetna, pani Zabiełło z Kró- 
Polskiego, Dymsza z Berlina, Lossow z synem z Gry-

BAZAR. 
lestwa 
żyby.

HOTEL RZYMSKI. Chłapowski z Szółdr, hr. Radoliński z Ja­
rocina, br. Ostrowska z Berlina, Stabiewski z Dłoni, Koczo­
rowski z Jarocina.

OEGMKi' HOTEL FRANCUSKI. Doliwa z Królestwa Polskie­
go, Kierski z Gąsawy, Dąbrowska z Winnćj góry, Rothe s Po­
znania.

sgr. ’ 
Roi-

rasie H

i »»lutowaną była strzałami działowemi.

WIADÓMOSCT LITERACKIE.
Kenkurs na dziełko ludowe o rolnictwie.

Walne Zebranie Towarzystwa Rólniczego powiatów Po­
znańskiego i Szańiotulśkfego, uznając potrzebę dziełka popular­
nego, napisanego w języku polskim o rólnictwie, ogłasza niniej- 
szćm konkurs na takowe;

Wymaga się wyłącznie wykładu teoryi rólnictwa (z pomi­
nięciem innych gałęzi gospodarstwa wiejskiego) wyjaśnionego ile 
moiności przykładami. Rzecz ma być wyłożoną w krótkich roz 
działach przystępnie i zajmująco a trak ować w 6 do 10 arku­

szach druku: o roli (tworzeniu się, własnościach, składzie i ro­
dzajach), wpływie klimatu i położenia na urodzajność ziemi, 
uprawie roli i narzędziach do niej służących, warunkach życia 
roślinnego, nawozach (wzbogacających rolę, lub podniecających 
jej czynność), melioracjach, osuszaniu, nawodnianiu, ogólnych za­
sadach siewu, sprzętu i przechowywaniu płodów rólniczych.

Za uznane jako najlepsze dziełko, wyznaczona jest nagro­
da 50 tal. Rękopism poiostaje własnością autora.

Prace nadesłać należy bezimiennie na ręce Sekretarza To­
warzystwa p. N. Urbanowskiego, inżyniera cywilnego w Po­
znaniu, Berlipska ulica 11, wraz z kopertą zamkniętą, oznaczoną 
tąż samą co rękopism dewizą, zawierającą nazwisko i mieszkanie 
autbra — nadesłanie lo winno nastąpić najpóźnićj do 31 grudnia 
1871 roku.

MYLlUsA HOTEL DREZDEŃSKI. 
Wrocławia.

Busch z Berlina, Runge

H TEL POD CZARNYM ORŁEM. Korytkowski z Zielińca,
Rejewski z Sabiesiernia, Swinarski z żoną z Budziejewa, Jasiń­
ski" z Witakowic, Estkowski z Korczyna,
Jackowski i Smogulca.

HOTEL bEKLLsSKl. Nonnenberg z Bydgoszczy, 
z Leszna. . iSł^SSEBl

Wolski z Opatówka, 

Tresckow

Wiadomości giełdowe.

Należący do gminy uaszćj grunt turze nâszéj

,W0*le' 
lńrnika' 
- Wrof 
.cbiW'1’1 
rzyst*' 

idysł’*

ô-kiw

P1'*} placu Papieży ńsklm 
P««ł Ib o. 3, No. hip. Ś. Wojciech 

4 (dawniejszy młyn 1 a Bogdance), 
Wdanym ma być w drodze licyta- 
CJ’1 publicznćj

tym celu wyznaczyliśmy termin 
ia dzień

mBjR r. b. o ffoilzinic 1O 
z rana

Przed panem Dr. Sam ter, radzcą 
®agistratu, na który to termin chęć 
^Pna mających izapozywamy. Kto 
? .'icytacyi chce być dopuszczonym, 
mień złożyć kaucyi 2000 tal. w pa­

gerach rządowych.
, Sprzedaż nastąpi z zastrzc- 
“iiieui potwierdzenia przez

du powiatowego podczas zwyczajnych go­
dzin służbowych.

Osoby, które chcą rościć do powyżej opi­
sanej nieruchomości prawa własności lub nie 
zahipotekowane prawa realne, do których 
skuteczności przeciw trzecim osobom jest 
atoli podług prawa potrzebne zaintabulowa- 

Nierucbomeść rycerska we wsi Jerce podjnle w księdze hipotecznćj, wzywa się niniej 
liczbą 1 położona, w księdze hipotecznćj szćw, aby swe pretensye najpóźnićj w po- 
Tom 93 ca stronnicy 337 i następ, zapisa- wyższym terminie licytacyjnym zapowie- 
na, do Ernesta Fryderyka Oaske należą- działy.

Hoznań, dnia 31 marca 1871.
Magistrat.

Sprzedaż konieczna.

ca, którćj tytuł własności jest na imię rze­
czonego Maskę zapisany i która, z objęto 
ścią morgów 13S5/41 opłacie podatku grun­
towego ulega, podług uztalonego czystego 
przychodu ua podatek z gruntu na 1284'52 
tal. i na podatek budynkowy z wartości u- 
żytku na 240 tal.,sprzedana być ma w ce'n 
drogą subhastacyi koniecznćj w 
środę dnia »1 czerwca rb.

po poł. o godzinie 3
w lokalu tutejszego nowego budynku sądo-

Uchwała co do udzielenia przybicia pu­
blicznie ogłoszoną zostanie w terminie wy­
znaczonym na (4’6)
dzień 24 ozerve» r. k. przed południem 

o godzinie 12
w lokalu urzędowym tutejszego nowego bu­
dynku lądowego.

Kościan, dnia 15 stycznia 1871.
Królewski sąd powiatowy.

Wydział I.
Sędzia subhastacyjny.

s ł »*?• 
e 6 »

are)1bí
L“ÎÂ

ki.Vrezei,4antÓW miasta i Wypis rejestru podatkowego, wykaz hipo-
V’- rejewcyą. (1779)
zCj ksa obliczenia dochcdu i warto 

materyałów i warunki nader ko- 
ustne są do przejrzenia w registra-

teczny i wszystkie inne wiadomości tyczące 
się tejże nieruchomjości, jako tćż szczególne 
warunki sprzedaży przez interesentów je- 
szeze stawić się mające, przejrzane być mogą 
w III biurze królewskiego podpisanego są

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość do sukcesorów po lni anie 

Bnrchardt dziedzica należąca, a pod No 
w Stopce połołona z ogólnym obszarem 
datkowa gruntowemu podlegającym z 71

Tygodnik WiolkoDolski.
czasopismo nankowe, literackie i arty­

styczne.
Przedpłata ćwierJroczna w miejscu 15 sgr., na 

wszystkich urzędach pocztowych Związku północno-nie- 
mieckiego 18 sgr. 9 fen.

Z obszerniejszych prac ogłoszone będą, następujące:
1. Historya siwego włosa, powieść współczesna 

Władysława Łozińskiego.
2. Filozofia natury, przez Henryka Levittoux, 

krytycznie przedstawiona przez Karóła Libelta.
3. Łsiądz Franciszek Ksawery Malinowski — jego 

życie i naukowe prace — przez doktora L. Rzepe­
ckiego.

4. otrzaskana lutnia, z wspomnień ostatniego.po­
wstania, poemat Henr. Merzbacha.

5. Kajetan Węgierski, studyum literackie Wale­
rego Przy boro wskiego.

6. 0 Mazurach, przez dra Wojciecha Kętrzyń­
skiego.

7. Naródzmartwychpowstały,przezŁukaszaWiel- 
kopolanina.

8. Studjum psychologiczne nad Poznańskiem, przez 
Poznańczyka,

9. Wspombienia ulana z 1863 r., zebrał Zygmunt 
Lncyan Sulima.

10. Wycieczka do Saskiej Szwajcaryi, przez hr. na 
Ledowńj Turni.

11. Kilka kartek da filozofii, przez Czesława 
Mazepę.

12. Żywot św. Wojciecha w obec historyi.
W imię krzewienia oświaty narodowćj i ze 

względu na przystępną cenę naszego pisma wzywamy 
do licznćj przedpłaty. , .1

Redakcya Tygodnika Wielkopolskiego.

3 kwietnia.
Fas’ewne — t«! 
S5% lal pł ■

Sí» 'jàè 
% łisty 
Fegte *ne
— Pugu.

.Oskie .itere 3% 
nowe 4 % .ljptv

ptei.— 
Pozn.

ohlu!t.c,-e po«». 93
'ankuoi'; nol.it e

al żąd.— Akcje"pozuan RaShc reślae-krećy owego — tsi, 
— Rumucr — tal- płać. — Północne - niemiecka pożyczki 

związków» 5°4, 100’/, pł.
2y?r- wypowiedz. 25 węCsiW., uż 

49’/, kwiecień-maj 49'/,, maj czerwiec 50’
—51%, lipiec-sierp. 51’/, tal pł.

Okowita: iz Oeczką) wyrowied 120,000 kwart, na kwie­
cień 14” mrd 15%,, czerwiec 1S'%„ lipiec 16’,, sierpień ’6%, 
wrzesień —, w miejscu bez beczki 14”|« tal. płacono.

Por.« 
Poznański«
1'sty rentowe S7% tal. żąd 
żad. — Akcye banku nrp* pozn — ¡Jee. 
76%
ptac-

wiosnę 49'/j, kwiecień 
czerw.-łipiec 51’/,

T iD

czysty 
tal. a

dla po- 
wartość

morgów, którego przychód 
datku gruntowego na 787,„ 
użytkową dla podatku budynkowego na 124 
przyjęta, ma być na
dniu 13 maja rb. po po­

łudniu o godzinie 4
in loco Stopka subhastowaną, a wyrok 
względem przybycia
dnia 12 moja rb. przed po 

łudnieui o godzinie 13
na miejscu sądowćm ogłoszonym.

Wyciąg z kontroli podatkowej, wykaz hi­
poteczny, możebne taksy i inne nierucho­
mość tę dotyczące wykazy, które każdemu 
przy subhaście interesowanemu podać wol­
no, jako tćż mogące jeszcze uchwalone wa­
runki sprzedaży, w neszćm biurze III przej 
rżeć możDa.

Wszystkich roszczących własr.ość albo in­
ne jakie prawa realne nieząhipot-kowane a 
potrzebujące celem ważności w obec trze­
cich zapisania do księgi kipotecznej wzywa- 
wamy, aby się z takewemi do nas pod uni­
knięciem wykluczenia najpóźnićj w terminie 
licytacyjnym zgłosili. (.1544)

Koronowo, 15 marca 1871.
Królewska komisja sądu powiatowego.

Sędzia subhastacyjny.

_ Do numeru dzisiejszego dołączony jest dodatek, o- 
bejmujący uznanie skutków leczących ttrettnrafóttt Hnffn 
w cierpieniach hengoraitiainpch,ptncoieych 
i ¿otątihotcych. 7-- Sprzedaż u panów

Hruti Plttsner te i*o»nanin. [1121]

Walne zebranie Spółki Pożyćz- 
kowój dla powiatu Kościańskiego 
odbędzie się

13 kwietnia rb. o gedzl-
nle 2 po południa

na sali Gąsiorowskiego w
ltoś(‘iaiii('.

Na porządku dziennym:
1. Ostateczna uchwała względem 

zapisu sądowego Spółki jako 
firmy.

2. Wysłanie delegata celem przy­
stąpienia do Związku Spółek 
zarobkowych.

3. Założenie handlu skór dla
Spółki. (1781)

Zarząd.

Obwieszczenie.
Kupcowi J. ]71uellerheim 

w Baldenburgu zostały według poda­
nia tegoż skradzione w nocy z dnia 
29 na 30 lipca 1870 r. za pomocą 
włamania się do jego pomieszkania 
listy zastawne nowego Towarzystwa 
Ziemstwa Kredytowego dla prowincji 
Poznańskićj: (1778)

Ser. I. No. 731 na 1000 tal.
Ser. II. No, 14,779 na 200 tal. 
Ser. V. No. 768 na 500 tal.

z kuponami i galonami, co się dla 
przyszłego umorzenia tychże listów 
zastawnych według § 125 Tyt. 51 
Części I Pow. Ordy. Sąd. niniejszćm 
do publicznćj podaje wiadomości.

Poznań, dnia 15 marca 1871.
Królewska Dyrekcya

nowego Towarzys Ziem- 
stu a Kredytowego dla 
prowincji Poznańskićj.

L.fr
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Biegły urzędnik biurowy, mó­
wiący obn Językami krąjowoml, poszukuje 
się. Bliższe szczegóły u Kauftnann i Palmo 
w Poznaniu. [1799]

ł

Nssz najukochańszy mąż i ojciec
Stanisław Zarębski,

były żołnierz «o'«k polskich z r. i 
1831 i urzędnik Ziemstwa ¡Kredyto­
wego, skończył ±yw„t swój docze- j 
sny dnia 1 kwietnia rb.

Złożenie zwłok de grobu odbę­
dzie się we wtorek dnia 4 kwietnia 
* południa o godz. 4 z Długiej ul. 
No. 4, na które zapraszają w smu­
tku pogrążeui [1788j. j

Od 7 
kowie:

lipca 1869 wychodzi w Kra-

Djnbcl.
Zona 1 dzieci.

I»

Członek Towarzystwa Przemysło­
wego śp.
Stanisław Zarębski,

były urzędnik Ziemstwa i żołtierz 
z r. 1831, zmarł w sobotę d. 1 bm. 
Pogrzeb odbędzie się we wtorek d. 
4 kwietnia | o południu o 4 godz. 
z Dlugiój ulicy No. 4. O ostatnią 
przysługę dla zmarłego uprasza 
członków Towarzystwa [1797].

Dyrekcja.

Humorystyczno - satyryczny, illustro 
wany przegląd spraw ogólno europei 
skićj polityki, z uwzJędniemem in­
teresów wielkopolskich i zachodnio- 
pruskich, koronn' ch i litewskich, kra 

kowskich i galicyjskich. 
Kwartalnie z przesyłką sgr. 25.

W Poznaniu przyjmują przedpłatę 
pp. hiHifitiami i Balme. pl. 
Sapieżyński No. 1 oraz (na całe Księ­
stwo) księgarnia M. B«eit jffebra 
i Sp. (1755)

Prosimy serdecznie wszystkich dobroczyńców naszych rodzin ubogich 
o łaskawe wsparcie nas datkami na nadchodzącą Wielkanoc, abyśmy im 
Święconkę sprawić mogli. Wszakżeż to starożytny zwyczaj naszych 
przodków, zwyc aj tak wymownie wyrażający gościnny charakter naszego 
narodu. Obyśmy i najuboższemu z naszych braci w tę wielką uroczystość 
radość sprawić mogli! choćby po jeduym placuszku lub strucelku!

Wszelkie łaskawe ofiary na ten cel przyjmuje nasz sekretarz p. Ty­
tus Daszkiewicz, przy ul Ślósarskićj No. 5. na 1. piętrze (1758)

Rada Towarzystwa św. Wincentego a Paulo 
w Poznaniu.

Z nakładu Ludwiku Jlerzbaeha w Poznaniu:

Ramoty i Ramotki

III

go-

Anko ya.

Augosta WilfcoEiskicgo.
Wydanie nowe i zupełne.

Z życionsem antora

Polak dobrze polecony, mający bliższe 
stósunki z obywatelami i duchowieńswem 
a któryby cbcial zająć się w Poznańskiem 
sprz dążą (1787)

wina węgierskiego
za dobrem wynsgr, dzeniem. zechce się 
zgb sil listownie pod adresem Haasensteln 
& Vogler w Wrocławiu, litera. D. V. 614 
Za d.bre wina i umiark. cenr poręcza się.

Chłopca do posługi
poszukuje Seweryu Kremski,
[1790]. dentysta,

ulica Wilhelmowska 24.
Rynek 60 narożnik Wrocławskie) ulicy.
Najnowsze parasolki

jako tćż odstawione u

1. Apolanta,
1762.] w odua ulica 30.

Doświadczonego nrzędnika łto,. 
dai czego żonatego jeszcze w sile wić*' 
zaopatrzonego w chlubne świadectwa »¡u

L. Zboralslij
(1661) w Pleszewie.
Zdatny plsiarz gosp. znajdzie nń6; 

Bliższa wiadomość A. D Janowiec ' 
rest. fr. IO«
___________________________„(1780)

Dominium łMystki «, 
Wrześnią ,potrzebuje od św.
pisarza gospodarcze».
Przedstawienie się osobiste ko*) 
czne. (179j

Na dniu 1 kwietnia o 
dżinie 3 z rana zakończył swój 
żywot doczesny śp.

Józef Krzyżański. 
w Starogrodzie. Eksportacya 
zwłok ed.będzie się w Staro­
grodzie dnia 3 bm., pogrzeb 
zaś w Słupi pod Stęszewem 
dnia 5 bm. rano o godz. lOćj 
na który zaprasza przyjaciół 
i znajomych w smutku stra­
piona . (1785),

Zona.

i polecenia król, sądu powiatowego sprze 
dawać będę publicznie w żrudę, dnia 3 
bwletuin rano od 9 godziny w lokalu 
auk*-yj»y ui przy Magazynowej ul No. 
I najwięcej dającemu za natychmiastową za­
płatą w gotówce

rozmaite meble, jako to: 
feisafy, komody liotelowe 
umywalnie, zwierciadła 
sofy stoły, krzesła, rozm. 
łóżka z materacami i bez 
materaców, pościel lio 
telową, i dla służby, partyą 
cygar, następnie «owe no- 
wossebrnc i alfenidowe 
towary, jako to łyżki sto­
łowe, do herbaty i wa­
zowe, noże, widelce, 
świeczniki, tace, meua- 
że, cukrównlczki, pod­
stawki do nożów i t. p., 
partyą zlot, brosz, kol­
czyków, medalionów itp.

dalej o 13 Kodeinie t
for-

przez
U. W I WwjelekleffO.

Z popiersiem autora.
Tomów S. fena 5 talarów.

Kuról lloile w Frankfurcie n/aa. 
Fabryka paryztlch kapot
(prezerwatywy dla panów) 

najpięk. tuzin tal. 2 w pr kur. II gat.
tal. 1>,. 111 gat. tal. 1. 

Przesyłają się za awansem pocztowym
w kopercie. (1680)

Domintn n Korolów
potrzebuje na 25 czerwca «¡^. 
rza nieżonatego, bit. 
głegę w rachunkowy
sci, Z wykształceniem szkól ,:, 
do Tercyi- Dokładne jś^ 
dectwa franco iŁoiiosó^ 
p. Poniec. (1794

wyszłyNakładem Tygodnika Wielkopolskiego 
śpiewy na jeden głos z towarzyszeniem fortepianu:Zaklęcie,

kompozycyi Michała Hertza, cena 1 złp.

Wlazł Kotek,
kompozycyi Bolesława Dembińskiego, cena 2 złp. 

j są do nabycia we wszystkich księgarniach po wyznaczonych cenach.
Nakładem księgarni Ludwika ftlerz-baclm w Poznaniu wy­

szedł i nabyć można we wszystkich księgarniach:

Obrazek Poznański
piórem naszkicowała

Paulina æ Ł. Wilkońskn.
Cena 1 */a tal.

dobrze zachowany
teplan pollsandrcwy
i dwa dobre biurka (pul­
ty) do pisania. (1777)

Bychleirskl-. król, komis, auk.

Gotową bieliznę
jako tćż

Przygotowanie do jednorocznej 
służby.

Dnia 17 kwietnia rozpoczyna się nowi 
kurs. Wypadek ostatniego egzaminu dnia 9 
marca odbytego był dla uczni moich bardzo 
pomyślny. Zgłoszenia przyjmuję w mojóm 
pomieszkaniu codziennie od godz. 11—12.

Poznań. Dr. Tlielle,
[1769.] przy ul. Podgórnej 8 na dole.

Aukcya.

HARMONIA.
Ćwiczenia zawieszają się aż do piątku 

14 b. m. (1749) JUyrehcyn.
I

_ nnisii» jsrneiaS'
z domu Rewelika opuściła mnie przed 
14 dniami nie mając do tego najmniejszego 
powódu. Ostrzegam przeto ka dego aby jej 
nikt do siebie nie przyjmował, a tem mniói 
jój co kredytował, gdyż za to odpowiadać 
nie będę. (1793)

Wawrzyn Braciak,
gospodarz z Starkówca p. Miłosławiem.

I

W domu kupca Micha­
eli s Loewissohn na Gro­
bli No. 4 sprzedawane bę­
dą we wtorek, dnia 
4 kwietnia r. b. o 
godz. 10 przed połudn. 
przez publiczną licytacyą 
różne meble, jako to: sza-

1 w, r—n.Vz 1 -r w-. e\

kanapy, lustra, sprzęty ku­
chenne i t. d. za gotową 
zapłatę. (1734)

płótnu
w wielkim wyborze

A, z Pawłowskich Kaufmann,
poleca

Fabryka bielizny 
Poznań, Sapieżyński plac la.

Zdrojowisko Landeck

Sta rye o u pokojach, kuchni, spi 
żarni, pokoiku l służących itd., opatrzo­
na w gaz i wodo agi na leżem piętrze do­
mu Nieszczottów przy Półwiejskiój ulicy No 
2 jest od 1 oaźdz'ernika rb. do wynajęcia

A, Krzyżanowski,
(1782) ni. Piaskowa No iO.

Łs««ł> loteryjne; ’/« 15 tal. (orygiu) 
*/, 7’’2 tal., ’ ,8 4 tal., 132 2 tal. rozsy.a 
L.ft. Ozańsk.1, Berlin, Jannowitzbrücke 2.

(1682)
Prnck 1í-$¡v ’ó—’/« u s. Basoh,r 1 Uoft. I oj Berlin, Molkenmarkt 14.

(1681)

Bi luezyelelha, Polka, biegła w języ­
ku niemieckin., francuskim, obeznana z wszel- 
kicmi ręcznemi robotami, nie wymagająca 
wiele pesz, miejsca do początkujących dzieci 
od 1 maja. Bliższa wiadomość w eksped.

 [1708].

143 pruska loterys
............ 100,000,wygrane główne tal. 150,000,

50 000 itd.
Całe połówki ćwiartki

tal. 70 33 16 tal.

Bona, Francuzka, która by mo­
gła dawać początki muzyki, szuka 
miejsca. Bliższa wiadomość w eks- 
pedycyi Dziennika. (1692)

Otwarte miejsca

tal. 8 a 2 1 tal.
sprzedaje i rozsyła za przesłaniem pie 
niędzy lub awansem [1485.]

J, Juliusburger,
W rosław,

kantor loter. Bossmarkt 9 I piętro.

dla kupców, urzędnków ekon. i iażdego 
stanu wskazuje każdego czasu konces. mer 
kan. biuro C. Eeler w Dreźnie, Wilsdr. 3 

NB. Szanownym państwom wszystkich 
stanów wskazują się każdego czasu ludzie 
potrzebni bezpłatnie. [1792]

Oryginalne l<>*> do 4 klasy kr. pr. 1, • 
teryi ma na sprzedaż w Kościanie (1776)

Wyszyński.

Anna Ilope wdowa, gospt dyni, umie­
jąca dobrze gotować, prać itd., o,atrzona 
w kilkoletuie zaświadczenia, służąca na pro­
bostwie w Lubaszu aż do św. Jana, zgła­
sza się o miejsce od św. Jana rb. Adreso- 
wać Lubasz per Stajkowo. (1796j

Panna młoda,
wyuczona modnćj krawiecczyzny, bielizny 
ręcznći i maszynowój, ebee przyjąć obo­
wiązki u państwa polskiego od 1 kwie­
tnia b. r. Bliższa wiadomość u egzekutora 
Bloch w Wągrówcu. [1599.J

Ucznia
do handlu wina i korzeni potrzebuje

A. Hoffmann,
(1603) w Miłosławiu.
1’rznfa do handln pnszuku e 

( 640j C. ¿'. Mrliupp g.

KsiążU szkólne
nowe i aot> kwrskie po jak najtańszvch ce
n ch w kslęgar.«« i handlu muzty-

iiftI 6w Scblesingera,
[17f0.| Wiihelmowsaa ul. No. 2>.

Nak adem księgarni Tyłu»«» 
iSa-zk rwiciu w Poznania
wyszedł 8 posztt:
Cxyte ni Cbrteśclańssiej,

zawierający
O relUiA*iaołi 

I-* ański^j.
Cena 1 sgr. (1759) |

Jajka wielkanocne 
1 baranki

poleca a zamiejscowe obstalunki ‘wykonuje’ 
natychmiast [1798]
Samuel Kanloronicz jun.,

Wodna ulica No. 2
lub re-Din cukierników

stnuratorów.P dąórna ul. Se. 13 jest lokal
parterowy, składający się z 7 połączonych 
ies wraz przynależności mi jako tóż i ogród 

wynajęcia. (1733)£

1 Jajka z cukru I mączek
kolorowy dO bab poleca na 
święta cukiernia (1725)

Antoniego Pfitznera
przy Starym Rynku.

Moim gościom i tym, którzy nimi 
zostać zechcą, donoszę, iż teraz wła­
śnie otrzymałem przesyłkę

marcowego piwa gro­
dziskiego,

które w beczkach jako tćż i we fla- 
| szkach sprzedaję. (1652)

rówiec, w imarcu 1871.Wągrówiec,

Juliusz Kunkel.
W. Urbana

Sls-Belee doskonały zarazem słu« 
wolny o t wojskowości, żonaty, z jedni, 
milią, życzy sobie zmienić miejsce o.l ( 
Jana. O ła ka»e zgłoszenia upras,4 ’’ 
poste rest. U. H. Dfennik Puznuński

(1719)

Poszukuje się od 1 lipca~T~j Pu
osoby zdatnej i doh,, f 
wychowanej do wyre , 
czenia pani domu V» 
gospodarstwie kobie.it 
ceni; poż^dauóm byłoby, żebkr 
i krawiecczyznę biegle posiadałtE 
i jćj się podjąć chciała. ListW 
odbierać się 1 ędą pod adresen L 
li. 13. poste rest, fin 

(1786 ’

I
Młużąry przytćm dobry myliii 
poszukuje miejsca od św Jana zd.brt 
zaświadczeniem i od wojska wolny L i’ 
sty poste r,at. lal Ę. Ę. Xląż b

Ojgrodulk, obeznany dobriTTTij tl 
f icb.em, i dobrą rekomen lacyą, poszuh j; 
miejsca Bliższą wiadomość udzieli Olsza« « 
Ikl, Poznań, Z .wady No. 7. [1800] *

Zdatny ogrotlnlh Polak, żonaty n 
saukuje miejsca zaraz. Bliższa wi»d™S 11v y ------ — VTlQUULUq
Butelska ulica No. 25 u pani Horvñíkii 

(1775) 1

Pupilarnie zabezpieczone bi ° 
poteki każde) wysoko "
sci na dobracbgrycerskick luko] 
wane kupuję każdego czasu po Daj 
mierniejszych cenach. (1730j

w Poznaniu, ul. Wrocławska 18.

Klucz Zborowskijest

w Szląsbu praskim
z jego 1400 stóp nad morzem położonemi, od wieków doświadczonem’, sknteczDemi, cie- 

łemi źródłami siarczanemi o H3 stopniach Rćaumiira. z jego kąpielami we wannach 
basenowych i preparowanemi za pomocą nowego wybornego siarcianego szlamu żele- 
ińtego kąpielami szlamnwemi, z jego wewnętrznymi i zewnętrznemi tuszami, z jego lo­
kalem inhalacyinvm, dwoma źródłami do picia otwarte zost.nie już

dnia 15 kwietnia rl>.
Tutejsze źródła - iepłe ugruntowały mianowicie sławę sw ]-i przez wyborną swą skute­
czność w rozmaitych chorobach systemu nerwo-iogo, nerwowój słabeści, hysturyl 
I hypochocdryl, w chorobach kobiecych, dalćj w reumatysmle, pedegrze, ohronl- 
znyoh katarach organów cddacho-ych i trawienia, chronicznych wyrzutach 

zaskórnych itd Knracya mleosna 1 serwatkowa. Wszystkie naturalne i sztuczne 
wony mineralne. Landeck w marcu 1871. [1784].

Magistrat.
Giessinansdorfslue

miodzie funtowe
znanej doskonałój jakości, codziennie świeże, poleca na nadchodzące święta

Skład fabryczny
Karola Friedentłiala,

411 Zanikowa ulica No 2.

Haasenstein & Vogler. —
Annoncen-Expedition.

Breslau.

elebtro-magne tyczna sil 
uniwersalna

goi wszelki reumstyzm, rwanie w członkach, 
pedigrę, hemoroidy, reumaty zny ból zębów, 
spu hle stawy, jako tćż w zelk e bóle po­
wstałe w skutek przewiewu, zimna lub 
mrozu, skoro się kilka razy przykłada. 
Paczkę po 1 tal. odebrać można za zapłatę 
lub przedpiatę pocztową u W. Irbuna

Borku.
Ajentury zaprowadzsią się w kaidem 

msetcie i dla tego proszę kupców, którzy 
się sprzedażą tą przy procentach douośuych 
hcą zajmować, aby uii swe a resy łuska­
ne nadesłali.

Tymczasowo urządzono składy u 
paui Krupskiej, Poznań, Magazynowa

ulica Nr. 1,
kupca p Kuhniaii, Krotoszyn, 

ani (4tt.itl.er, Kawicz, Wrocławska
ulica,

kupca pana Ludwika II a u Men 
w Lesznie. (1698).

Ważne dla cierpiących na 
pocące się nogil

Znanych tak chlubnie moich pode­
szew pilśniowych przeciw potowi, no­
szących się w pończochach a utrzy­
mujących nogę zawsze w stanie su­
chym, dla czego polecenia są godne 
dla cierpiących na nogi pocące się, 
ma wyłączny skład na Poznań i sprze­
daje je po cenach fabrycznych parę po 
5 sgr. — 3 pary 14 sgr. a sprzeda­
jącym z drugićj ręki odpowiedni rabat 
p. A. Apolaut, skład pragskich 
i wiede 3kic'< trzeuików i butów. Wo 
da* ul. 30. Frankfurt n 0. w marcu. 
[1795]. Kob. von Stephani

Leipzig,
Markt 17, Königshaus.

Wien,
Neuer Markt 11.

Hamburg,
Neuer WallSO.
Zürich,

Elsassergasse 1.
Breslau,

Ring 52.

Frankfurt a.
Gr. Gallusstr. 1.

St. Gallen,
Ob. Grabenstrasse 12.

Köln,
Eochstrasse 24.

Berlin, Basel,
Leipzigerstr. 46. Steinenberg 29.

Genf. Stuttgart,
Rne de Commerce 9. Kronprinzenstr. 1 B.

Dresden,
Augustusstrasse 6.

Ogłoszenia gospodarskie itd. 
Ekonom, Polak, wolny od wojsko­

wości, żonaty z bardzo n ałą familią, obecnie 
w miejscu, obeznany z wszelkiemi gałęziami 
gospodarstwa przez 151ehiią praktykę, za­
rządzający większemi i małemi majątkami, 
życzy sobie innej posady od św. Jana r. b. 
chisze szczegóły franko J. W. O. poste 
rest. Kobylin. (1726-)

Wir übernehmen die Besorgung von Annoncen für alle hiesigen, sowie überhaupt alle sonst exi- 
stirenden Xcitun^en, fhi<-)iItiälter. C<»urs«bu. her, l&aleis<le» &c. und glauben bei 
dieser Veranlassung auf die grossen Vortheile binweisen zu dürfen, welche dadurh entstehen, dass man 
die Inserate nicht, direct an die einzelnen Zeitungen versendet, sondern sich userer Vermit­
telung bedient:

Wrrmeidung; aller % cHlauüg»,, (/,-]. UM<| Huhc-ErMpa-
ning). y 'raubet, ft «• m«*thm»»>sls<'het iHMcrtiunw^ «sMten, — En- 
e.ttgseltlL %<-rvi. li'it < fi.iBijt eine» einzigen Vianiiscriiit* f r 
slic U.nik. isaijs m« hrcrcr «ihr vieler Xcltun^en ree., ~~ Eeher- 
mc(z>linken «er Anzeigern in alle fremdm ^praclicn, — ä*r«»intc 
Licici'iitij; <8, j- äteleii«-. — 14»sien-Ersgearung: durch Vereinia- 
chustge der Abrechnnna nnd %nhiii>*£, sowie entw|»reehende Ver 
» iss»«.!iiiusijsen, - Eraisk irle ¡fem-endnngi un*erer Briefe« Bleeh- 
iuiiIbCii sind Belege.

Agronom doświadczony praktyką, su­
mienny i samotny, życzy sobie przyjąć miej­
sce od 1 lipca r; b. bez wielkich pretensyi; 
gdzie? W8każe Ekspedycya Dziennika w Po­
znaniu.___________ ________ [1593.J

JUządzca gospodarczy,
wolny i il v ojfkowości, który wyuczył się w 
król, wzorowój szkole agronomicznej, posia­
dający chlubne świadectwa z 12 lettiśj pra­
ktyki na tój drodze, zarządzający samodziel­
nie zmeznen i dobrami, mówiący dobrze po 

,olsku i niemiecku szuka stósownego po­
mieszczenia od św. Jana rb< Łaskawe ofer 
ty uprasza się pod literą A. Z. poste rest. 
ncjiilii. (1764)

Flsarz ffUMgtotłnrczy, p< siadają y 
hluhne świadect»», do w. jaka nie należący, 
.(.szusuje od sw Jana r. b odpowiedniego 

miejsca. Łsskawe tf rty uprasza pod adre­
sem F. K. 100 poste rest. Lwówek (1746)

" «n-nio.

przy kolei żelaznćj między Złoczo' 
wem a Tarnopolem we wschodni 
Galicyi (w Austryi), składający si 1 
z miasteczka Zborów z przedmie 
ściami i przysiółki Woytowstwi 
— wsiów Jorczowce, Podhaiczy^ 
ki, Tostogłowy, Młynówce, Grab 
kowa Kudobince, Mszanna, Zn 
kowce i Wołosówka, mający zieli 
ornćj w łanach 4,954 morgów 
sianożęci 320, jest z propinacją 
młynami, stawem, gorzelnią, bro 
warem na dłuższy czas całkowi 
cie lub folwarkami pojedyńczem 
do wydzierżawienia.

Bliższą wiadomość udziela wi 
Lwowie adwokat Dr. Frań 
Ciszek Smolka. (1492),

30 kóp karpi, do 3 ca
wielkości, na narybek, po 2 talar 
kopę, ma młynarz Józef Sroolkows! 
w Fopówku pod Szamotułami zars 
do sprzedania. Szanownych Panó< 
chcących rybniki pomnażać, zawiada 
mia się o tśm uprzejmie. Zgłoszeni 
wprost do właściciela franco. (1690)

Koniczynę
Isinłij, i czerwoni]

poleca
Ij. Xhoralslii

(1723) w Pleszewie.

’alk
äjcl
»¿le

!awj
M
»ij

Nasienie buraków oibrzjpJ
mieli żółtego gatunku .Pohla, spned«i|]( 
szefel po 5 tal. a meckę po 10 sgr. (498

Harol lleinzc
właściciel folw. w Kłecku.

Kukurydzę
„koński ząb“ 

nasienie olbrzymich bura 
ków i marchwi na pasz* 
franc. lucernę, ang.rej 
gras itp. poleca (1558),

L. Zboralski
w Pleszewie.

Dom iSzrxodrz,yko»»'® II J
pod Rórntkiem -

ma na sprzedaż 800 »ztufc ******* ||fZel 
óżnego »ieku. (1737 )

kobie.it
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